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0  wykradzeniu dziesięcin wsąźniew z Pawiaka
OPOWIEDZĄ dnia 8-go maja p. b. o godz. 11-ej rajio w SALI KINO- 
PALACE przy ul. Chmielnej Nr. 9 UCZESTNICY, słow o wstępne wy­
głosi

Poseł Norbert Barlielci
Bilety w cenie MK. 50 nabywać można w biurze Okręgowego Komitetu 
Robotniczego P. P. S, przy ul. A l. Jerozolim skie 56 od godz. 10 do 7 
wiecz., oraz w Księgarni Robotniczej, Wspólna 17, w dniu odczytu przy

wejściu.
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aiędzy powstańcami a żołnierzami En- jStrzygnięci 
właszoza włoskimi. Soi uiue te wypad-1 przed za ta

starcia mi 
teniy. zw
ki może przekonają Eałentę, jakie szalone 
Wędy popełniła w stosunku do Polski. N ecfc 
Eaten ta W bgo łfcfoceważenia Rządu polskie­
go, dyplomacji polskiej, nrzędo-wej polityki 
polskiej nie przenosi na lud polski 1 Bo to mo­
że »tę zemścić.

Jak  gię skończy s]»rawa odszkodowań? 
Czy Niemcy przyjmą ultimatum mocarstw 
sprzymierzonych i zgodzą s 'ę  zapłacić co im

ie — i zaipewne decyzja nie nastąpi 
zalatwien:em sprawy odszkodowań. Mo­

że Nemcy raz jeszcze użyją tej sprawy dla 
ukradzenia Górnego Śląska. Może powołają 
się na swoją ustępliwość w sprawie odszko­
dowań, aby skłonić Eatentę do rozstrzygnię­
cia sprawy Górnego Śląska w duchu niemiec­
kim. Dotychczasowe stanowisko Ententy bu­
dzi w ń c h  jwiełklo i uzasadnione nadzieje.

A jeżeli nadzieje te sprawdzą się, jeżeli 
decyzja Ententy wypadnie wbrew elemental-

n i i

każą? Przypuszczamy, ie  tak. Sytuacja jest nej sprawiedliwości, to — cokolwiek Niemcy 
podobna do tej z czasów zawierania pokoju, 'zapłacą — odniosą wielki© zwycięstw0. Potęga 
Niemcy groził t, i© traktatu nie - podpiszą, a le-ich  wzrastać będzie stopniowo — tenibawłziej, 
ostatecznie podpisali, z wielkimi protestami i i ie  na dłuższy okres czasu nie da się pawetrzy- 
z utajoną tnyńlą niedotrzymania, o ile tylko mać przyłączenia Austaji do Niemiec. Niemcy

P a i . jk a  zagraniczna mocarstw aojuszni- , te  od przyznania im Górnego Śląska. W6w- 
-^Ejc-h doprowadziła do sytuacji, która jest czas mocarstwa sprzymierzone rokowania zer- 

^ ^ y te n i niedorzeczności. Jesteśmy widzami wały — ni© tyle jednak z powodu postawie- 
ofiarami jakichś niebywałych paradok- nia tego zuchwałego warunku (przed pfeibi-

•ów, potwornych sprzeczności, któremi oplata­
no świat — miotający się w niepewności, 
trwodze i cierpieniach wszelkiego rodzaju.

Dwi© oprawy wy roczne, od k tó ry c h  przy­
r ó ś ć  Europy zależy, stoją Da porządku dzien­
nym i  b lis k ie  są rozstrzygnięcia: sprawa od­
szkodowań i sprawa Górnego śląska. S p ra w y

scytem!), ile z tej przyczyny, że niemiecki 
projekt odszkodowań uznano za śmieszny. Po­
tem już ofejaliu© nie mówiono o zależności 
odszkodowań od sprawy Górnego Śląsk*. Ale 
milcząco czy wyraźnie zawsze ten związek 
miano na oku. I praedewszystkiem oczywiście 
imają to na oku Angija i Włochy, sprawą od

o tyle tylko anają z sobą związek, tte sąUzkodowań szachując Francję w jej stosuniku
■wynikiem klęsk; Niemiec i żs .przewidziane 
*% w traktacie wersalskim. Poza łem są to rze­
czy zgoła odmiennej natury. Odszkodowania

do Górnego Śląska.
Wytworzyła się teidy sytuacja wprost dzi­

ka. W sprawne odszkodowań doszło wreszcie

będzie można. Podobnie zapewne będzie i o- 
beonie. Już nawet — całkiem podobnie — jak 
wówczas, tworzy się nowy gabinet, który — 
z protestem i zastrzeżeniami — warunki przyj­
mie.

Możliwe jest i prawdopodobne, że wśród 
tych zastrzeżeń będzie figurowała i sprawa 
Górnego Śląska. Ententa odłożyła jej roz-

sficorayst8ją z pierwszej lepszej sposobności, 
aby tego dz:eła zjednoczenia narodowego do­
konać. Jeśli Ententa odda im polski Górny 
Śląsk, to już oni sami wezmą sobie w  spo­
sobnym czasie niemiecką A ustrię.'

Polska zaś, zdradzona przez Ententę, sta­
nie w obliczu klęski, której konsekwencje są 
niooMtoatlne.

* 1 i 'Th^ —ud"1 y 'V W uiar-ruif’î pn*

toają być wynagrodzeniom państw sprzymię- ,de zgody między mocarstwami sprzymiereo- 
rzonych za straty, poniesione w wojnie. Cho­
dzi -o nie głównie Francji, zrujnowanej gospo­
darczo i finansowo. Natomiast sprawa Gór­
nego Śląska to zagadnienie narodowego zjed­
noczenia Polski, sprawa zarazem jej rozwoju 
gospodarczego i Siły (politycznej.

A jednak te sprawy — tak różne ©o do 
swego charakteru — .politycznie są z sobą złą­
czone. Zamykać na to oczu niepodobna, ła­
dzić się co do tego było naiwnością, wierzyć 
zapewnieniom, że sprawy te  traktuje się od­
rębnie, byłoby lekkomyślnością.

Jak  wiadomo, z początku na konferencji 
pokojowej zamierzano od razu oddać Śląsk 
Górny Polsce. Delegacja niemiecka znalazła

nemi — i nad Niemcami zawisła groźba. Je­
żeli nie przyjmą podyktowanych im warun­
ków — nastąpią ..sankcje", przedewszy&tik em 
okupacja najbardziej przemysło\yego okręgu 
Niemiec. Lloyd George w parlamencie gwał­
towni© atakuje Niemców, zarzucając im sabo­
towanie wszystkich postanowień traktatu

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Społeczeństwo hwm sBde a stanow&iko Stosmóiw Zjednoczonych w sprawie propozy­
cji nioiuileddeh. — Yiviami o ,,s®rde©z®.ych‘‘ uczuciach auneiyknń^kśeh wiiwzyciełi. — 
Sprawa sasikcjS w prasie angielskiej. — Protest proJefeu-jaita francuskiego przeciw 

ciiwi!|.'ftcjd Knhry. — K&iilaa słów od paryskiej Sdkqi P. P. S.
Społeczeństwo francuskie stoi obecnie 

wobec najbardaiej Obchodzących je zagadnień: 
kwestji sankcji oraz >roti prezydenta Sianów 
ZjednocBomydi w clbeonytn spora© między 
koalicją a Niemcami. Cala uwaga jest ześrod
kowana n a , Haodingu, prezydencie Sianów 
Zijednoezonych.

Zwolennicy cikupacii ,JRjirbry“ są tak za- 
n:C(pokf,jj©ni mreliwą jego inter-,eencją w du­
chu przy clniii:riejs7, "§o roztrząsania

wersalskiego. A jednocześnie — na Górnym propozycji niemieckich, że jm*poczyniono od-
śląsiku widowisko zgoła innego rodzajtu, wi­
dowisko jedyne w ewoim rodzaju. Tam więk­
szość komisji międzysojuszniczej działa 
w.prost na r^ecz Niemców, z jawneta i szyder- 
czem pogwałceniem woli robotnika .potóir ego. 
Tam — rzekłbyś — tworzy się sojusz naszych 
sojuszników z Niemcami —- przeciwko Polsce.

sam w wywiadzie, którogo udzśełił w -wagonie 
p. Be rand, zachowywał .pewną rezerwę, i tailc, 
na pytanie w sprawie możliwego panejęcaa 
długów niemiedla-cłi należących się Francji 
przea Amerykę, kióra m ów  jest największą 
wierayciełką Francji., V te lani odpowiedział: 
„Praelęde aobowiązania dłużnika, przez wiie- 
rtydoln  swego wierzyciela, jest tak  prak- 
tykowame w stosumkaih hasŁ^lowych, że z gó- 

nowych \ ry nie nnożaa zsipownić, iń na to nie ipójdai© 
„busineiss" amein kańsld. A J o co innego mó­
wić o tej tranza-keyi, iż jest ona do przepixr 
wadzenia".

Pan B erard mu siał być ccdcwo lony z tej 
niewiele mówiącej odpowiedzi, a.le nie zado>- 
woliła otna burtuazyjnej opmji .puiblicznej.

jednak iposłu h  u Lloyd George's, twierdząc, i Tani wybucha powstanie, wywołane iprowo- 
*8 odszkodowania i przyznanie śląska Polsce kującą uchwałą, większości komisji międzyso-
to są dwie rzeczy sprzeczne, że N emcy, po ­
zbawione Górnego Śląska, nie będą wypłacał. 
*1®. Ten argument przekonał Lloyd George‘a, 
awła»zcza że to zgadzało się z ogólną zasadą 
polityki angielsk ej powojennej, nby — zni-

fuszn czej. I podobno w kołach Ententy grozi 
się, że wojska Ententy połączą się z nie-miec- 
k !emi ^SchuŁzwehrami“ przeciwko robotnikom'
polskim t

na;:wymowniejszych we Fi-aacji brędowcJków,Na pierwszą wiadoimość o wybuchu straj-
szczywsz; potęgę Niemiec na morzu, odebraw-.ku powszechnego na Górnym Śląsku ,.Tem ps"|bowiem  „Liga Narodów^ je st'temetem, mfera- 
®zy im l^słonje — nie osłabiać 'd i zanadto pisał: ,.Jeżeli podziału Górnego Śląska n ie i ia4^c3rin uszy obecnego rządu irepubllkańskie-
na lądzie stałym. Ale argument ten zaniepo- dokona się w ten -sposób. ażebv wyzwolić tad- i 00 w
boił również Francie, myślącą przedewszysit- nc-ść robotniczą polską, która nie chce za żad-l . V5vj « ^  ma jednak nadzdegę, że na radzie 
kiem o odszkodowań 'ach, to znaczy o najbbżteną cenę być oddaną Niemcom -  to należy' S n ó J '  t ^ 7 S * i e
Bzycu, najipńuięjgąyęh swoich potrzebach. Po- oczekiwać powstania. Już strajk powszechny ( moafti-we, że jedyny i na-jwiękscy wieraj-del 
stanowiono tedy losy Górnego Śląska uzaież- je^t- ogłoszony. Czy sadz) się, że żołnierze fran-’ Euroipy będzie i tam dogląda' interesów swe-

powdiednie kroki w Waszyngtonie, aby nie zo­
stały one uwzględnione prze® prezydenta-.
Jak  dal-eiko sięgają wpłyiwy niemieckie -w A- 
meryx-e, w  jaki ©pjooób jest ona zainteresowa­
ną faktycznie w t-em, ozy ianenr rozstrzygnię­
ciu tej spornej towesji, jak dalece będzie 
chciała się mieszać do spraw emropetjsfckh i j Viviani zdąży? w  kajucto okrętowej nar 
jak będzie wyglądała jej istotna tnterw-encja i pisać artykuł <łla iwszechwładnego .dziś „Ma- 
— to są pytania, Irtótre zadaje sobdo spalę- ti-na“, pełen okrzyków enSuKja©iycaar,Th o ser- 
czeństM-o francuskie. |decznych stosunkach wzatjemnyidh Francji i A-

iRene Viviani, fipecjailny ambneadOir, wró- meryki, zapocząit&owainyich o a  połu bitwy, nie 
oił w-iczoraj a Ameryki do Francji, po wjt>c- pisząc jednak awi słowa o tera, jaac w  prak- 
wnedcieniu tam  ait-zJiiczioin.ej iik4ca mów i to®- tyranem życiu będą wyglądały te  „serdeczno 
stów, zĄpe,wnia;iącj'ch o tnito/ści Frandja d ła  wzajemno stosunki'‘. Panu Vlvktniemu w y  
A m erjki, wystrzegając się tylko mówienia o starczają .jglębokSe słowa, jaikio usłyszał w 
Lidze Narodów, której Viviani był jędrnym z f«hte HandJowoj w Nowym Jorku, iż. serce A-

u ’ć od plebiscytu, 2 góry wiedząc, jakie to po- , ruscy, pilnujący Górnego Śląska, będą strze 
ciągnie za sobą zawiklania i jak N.emey to lali do Polaków, aby zmus ć ich do stania się 
wyzyskają. ' znowu poddany,rnt niemieckimi?"

I w dalszym ciągu ustawiczni© sprawa ,7Iemi;>s‘ doskonale wyraził pe-radoksall- 
Górnego Śląska wikła się ze sprawą odszko- ność wytworzonej przer. politykę Ententy sy- 
d r wań. N'emcy nr. konferencji londyńskiej tuacji na Górnym Śląsku. Przemądra ta .po-li- 
Wyrażn e pow edzieli, że — wysuwając swój tyka już doprowadziła do tego, że na Gór- 
pm jętki odszkodowań — uzależniają odn ak -.. nym Śląsku były pożałowania godne krwawe

go kraju
Zasady ..-MoTiroe'gof". piolegarace na od- 

oootbnleiMH, liedvdc o<n stawiał wówczas tylko, 
g-dy m u to bęfhie na rękę, w prapetwiaym ra­
zie zapomni o nieb, jak Viviani w Ameryce 
o Lidze Narodów.

„Oto człowiek, który nam praywo-zi pfe- 
nóądae .-boszów** — tak podobno, jak p».p*iw- 
ni® ..Jouimp.l", witała publiczność w Havrze 
„wielkiego misjonarza", t. f, Vj.viaai.ego. On

meryki w stosunku do Francji jest armieszebo- 
ne w roku 1021 tara, gdzie ono było w noku 
1018".

Prasa angielska jest frerdw podziekn i 
w swych ojptojBch co do zawładnięci® «agV  
biem  Rufary, i jeżeli „Times" jest za użyciom 
mocnych środków, to n. p- wpływowy „Daily 
Chronicie", który w zaaodeto nis ma nic prze­
ciwko temu, ma „porwatżne wątpliwości co dio 
środków, których pragną uszyć Francuzi", do­
wodząc, że plany Francuzów sa sbyt ambitne 
i próby przępnowadzenia teh grożą koniece- 
nością zastosowania meic-cł dyscyplinarnych.

„We-otminsteT Gazette" 'pasze: , „Przegrana 
jesl prawi© nieiudfcniioną. chyba, że trzeba 
się będzie uciec do takkih metod, .których 
sami aljan-ei rai© mogą twerowaf. Ilość wydo­
bywanego węgla napeveno będzie niższa, niż 
obecnie się przyptusserza. Iieaidtatem 1 będzie
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przeciąganie do nieskońKaonjoid zamieszania
ek^nornaicaine^o w Europie".

O uparządlao wanto stosunków eunopej- 
fkich, czytać niożua kijka razy dzienni© we 
wszystkich pismach świata j uraczylibyśmy 
się temi opinjami „Daily Chronicie", „West­
minster Gazette", czy innych bumżuazyjnych 
dsflannikńw, gdyby nie przezierały z lego  
o&jawy>crajiuejsae konkuńeincyiine imtejasy. 
Zajęcie przea Francję Ruhry, to przecież dla 
Anglików groźba zniszczenia angielskiego  
handlu węglem.

Społeczeństwo francuskie, zresztą tak jak 
i każde inne, sfcod nieSyłk© przed wielktom  
„Niewiadomym** w swej polityce zewnętrznej* 
ale i w ■wewnętrznej również. Mobilizacja sil 
robotni,roych w sprawie Ruhry, jest zupełnie 
jednomyślna. Pomińąwlszy przesadne ołErzy*- 
ki komunistów — przyznać musimy, że naj- 
■baadziej umiarkowani towarzysze francuscy, 
jak Bittm, Reiiaudel — przestrzegają rząd; 
przed niieopaitnznem wystajpaenicim. Rozdraż­
nienie jest tom większe, że ncswa bramka (woj­
skowa jest bardzo niepopularna, a Maimy 
traf, że z (pośród najświeższych moiwrobrańioów1 
w koszarach zmfcrlo w  ciągu panu dat kilkuset 
na hiszpankę i szkarlatynę, podczas gdy nie  
było tymczasem ani jedmej ofiary wśród lu­
dności cywilnej — nip wpływa ma zmniejsze­
nie rozdrażnienia.

Na zakończenie chcę jeszcze donieść, iż 
Sekcja Paryska P. P. S. przesyła naszej iparfji: 
z okazji 1 maja, swe socjalistyczne pozdro­
wienie, wyrażając jednocześnie głębokie 
przeświadczenie, że nasza partja poprowadzi 
klasę pracującą polską do zupełnego jfej wy­
zwolenia.

Niech żyje P. P. S.
Niech żyje Niepodległość!
Niech źyije Socjalizm!
Niech żyje Międzynarodowa Spójnia Pro­

letariacka!
Htarbniink®.

Paryż, 28 kwietnia 1921 r.

lrsiyczną atanoslerą ministorjuro kolei. Pisano m iekubany? Czem zasłużyli sobie Rotsohildc-
o tern we wszystkich prawie pismach, nawet * wie niemieccy, że ip. Jasiński zamierza dać

im miljardy i kto go do tego upoważnił? Czy 
p. Jasiński czyni- to na własną rękę. czy leż 
z wiadomością całego gabinetu? Ostatecznie
czas już, ażeby ..niiiczek' złamał pieczęć zło­
tego milczenia i odpowiedział, jak to właści­
wie przedstawia się sprawa z tem zlotem pu- 
blieznem, które nrtosiem ie dawał, czy dał, 
obiecywał czy zobowiązał się dać Niemcom.. 
Jeżeli ciekawość prowadzi do piekła, to go­
tów jestem tam pójść, byleby ip. Jasiński po­
wiedział nam, jak to się mają rzeczy z tą za­
gadkową sprawą. Czekamy.

Zyslaw.

w ..Gazede Porannej". Wszyscy czekają na 
wyjaśnienie urzędowe ze strony ministra, zwa­
nego „m ifezkiem" i ze strony rządu, zwanego 
hyiperboliioznie ..rządem silnej ręki". Mi«ął 
dzień, diwa, minął tydzień a w  sprawie dzier­
żawy warsztatów pmszkowsikirh panuje mil­
czenie. Przysłowie powiada, że milczenie jest 
złote. W tym wypadku jest ono chyba złote 
dlatego, że ukrywa i pragnie zataić stosy zło­
ta. które ,,miiczek“ zańrerza ofiarować Rot- 
echiłfom.

Z jalciego .pow odu i dlaczego tak olbrzy-

SSsf y  2  %m&Ływ&
P ie rw szy  maja.

Polityk n e m-esza się ani do esperanto, 
am  do futbału, więc ■ futboiis-ia i enperantysta. 
do polityki s>ę nie mieszają. Każdy ma swój 
fach i powodzenie jego fachu jest jego iroaką.

Futbol:sta trzyma dobrze bramkę a po za 
tein chce mieć spokój.

Niedawny match ftrtbalowy w  Londynie 
więcej wrzawy i sensacji ulicznej wywołał, niż 
strajk górników z 1-ym maja razem.

Nic dziwnego: więcej jest futbalistó-;. w 
Anglji. niż polityków.

Hn. D.

n *1 m* jj*  i>»u /ri ym >■ x\ /V )

Mały feljeton.
8 0 -

Deputowany francuski BaviilauxdLafont 
za interpelował niedawno w parlamencie fran­
cuskim rząd w spraw ;e ilości samochodów, ił­
ży wanych przez minlisterja. Minister skarbu 
odpowiedział, że wszystkie ministerja francu- 
sikie razem wzięte, posiadają do rozporządze­
nia ministrów j sekretarzy 48 automobilów. 
Francja razem z kolonjami stanowi państwo 
kilkakrotnie większe, niż Polska, no i 60 razy

Nigdy działacz socjalistyczny nie czuje się  
tak bardzo obcym na obczyźnie jak w dzień 
1-go Maja. Brak swoich, brak świątecznej 
atmosfery, której obczyzna nigdy, zdaje się, 
n ie da.

Los 'wynosił mnie często na pierwszy ma­
ja po za granice Polaki, ale tak bardzo obcym 
nie czułem się  nigdy. Prz^dewszystikiem, pier­
wszy chyba raz w  życiu nie praemajwiatdm na 
zgromadzeniu majowem, a następnie, — An. 
glja tak całkiem jest inna od kontynentu.

Dowiadywałem się u tow. ang elskieh jak 
obchodzić będą Pierwszego Maja, gdzie zgro­
madzenia i t. d.: wszystko — powiedzieli — 
w Hyde-'Parfou. Kiedy, o której godzinie, wca­
le nie pytałem, ^ttyż wedle dotychczasowych 
mcich doświadczeń, zgromadzenia majowe od­
bywają się  (W37.ędzie rano. Idę w ięc w  uro. 
czystjm nastroju, ale bez znaczka umajawego, 
bez programu do tej największej w  świeci* sali 
zebrań, do lokalu klubowego ulicy londyń­
skiej, do Hyde-Parku i zastaję mnie i czyieł- 
naibom listów moich dobrze znanych ajentów 
rozmaitych wyznań werbujących klientów dla 
swoich firm. Mówią godzinami, zadawalają 
się grupką słuchaczy, a gdy tej niema, mówią, 
licząc,, że ostatecznie się  znajdą.

Wadzę, że przechodni* ■ozdobieni są wszy­
scy prawie białą chorągiewką z niebieskim na­
pisem, — ha, oo kraj to obyczaj, może w An­
glji maj socjalistyczny jest niebiesko-biały.

Kupuję .znaczek i czytam zdumiony: Na 
robotników w  Palestynie, na drugiej stronie 
napis beferajske. To w m'ejjscu, 'gdzie 
Żyda rzadko, spotkać można. To nie, .Piatesty- 
na to ziem a święta, tkwestja robotnicza to naj- 
aiMulniejsza sprawa, fcażdy daje jednego, czy 
nawet kilka pensów. Podejrzewam, że tobogatsze, jeżeli za podstawę wziąć stosunek 

waluty naszej do waluty francuskiej. Ile sa- 'Poale-Sicn nazbiera dzisiaj mnóstwo pensów
mochodów mają do rozporządzenia nasz* m. 
nisterja — niewiadomo, ale sądząc po oficer­
kach, wicem i niatrach, sekretarzach i woźnych 
ministerialnych, szastających się  Wciąż po u- 
licach, przypuszczam, że stosunek będz:e chy­
ba odwrotny: o ile  Polska jest mniejszą i bied­
niejszą od Francji, o tyle więcej automobili 
ministerialnych rozbija się na nasz koszt j za 
nasze pieniądze rozjeżdża nas po ulicach.

Gdyby mi kto zarzucił, że piszę to na 
wiatr, to mu przypomnę rozrzutność na koszt 
państwa takiego np. Sapiehy, który pożyczył 
Sobańskiemu, ambasadorowi w Relgji, kilka­
naście miijonów z kieszeni naszej, t. zn. pań­
stwa. Paderewski wydal przed kilku miesią­
cami baukieńik w  Genewie, który 'kosztował 
nas parę miijonów. Niewiadomo również do­
tąd oficjalnie, kto zapłacił kilkadziesiąt miijo­
nów za słynną łaźnię pani ambasadorowej Ko­
walskiej ,w Rzymie. A kto zdoła obliczyć s&tki 
oKljonów wydane na różne misję, które sobie 
jeżdżą po świeci* piorun w ie  po co, jak np. 
ostatnio misja chińsko-japońska, która urzą­
dziła sobie piękną wycieczkę niemal naokoło 
świata. A ci kurjerowie, a raczej lairjerki, któ­
re tuzinami bfąkają się po ekspresach całego 
świata? Ciekawi nas to tembardziej, ie  na 
pensje urzędników miejskich w  Łodzi p ien ię­
dzy podobno niema.

*Wogóle w tej dziedzinie wszystko przy­
puszczać wolne, afbow'em dzieją się tu rzeczy 
nadzwyczajne, o cżc-m dostatecznie świadczą 
złodziejstwa bankowe, ryżowe, kukurodzowe, 
rumuńskie. Powie mi wprawdzie ktoś, że 
wszystko to razem jest miczem wóbee rozrzut­
ności np. różnych m%ii, delegacji i t. p. ciał 
bolszewickich. Oczywiście. 9 nrljonów mk„ 
które „ciało" bolszewickie zapłaciło hotelowi 
Royal w  Warszawie za samo mieszkanie 
sw'adczy, iż komisarze szeroką ręką żyją na 
koszt wymierającego z głodu proletarjatu ro­
syjskiego, ale ja swoiją drogą jestem zdania, 
iż czyjeś nadużycie nigdy nie jest argumen­
tem usprawiedliwiającym nasze nadużycia i 
dlatego wolałbym, ażeby rząd nie naśladował 
w tych sprawach bolszewików, lecz poszedł 
raczej za wzorem oszczędnego ministra fran­
cuskiego.

Może kiedyś dojdą do tego nasi manda­
ty®!, tymczasem jednak, powtarzam, dzieją 
się  rzeczy wprost rrestyehane. Taka np. spraw­
ka ,p. ministra kolei. ..Robotnik" gruntownie 
i neczowyo rozpatrywał w kilku numerach 
machinacje p. Jasińskiego, który odtrąca ofer­
ty mechaników polskich, dotyczące dzierżawy 
warsztatów pruszkowskich, zamierza je nało- 
miast oddać jednemu z RotschilWów niemiec- 

Cb i to — i  miUardowemi stratami dla skar- 
Rzeoz stała się głośna i zapach jej owio-

angielski'ch.
Pierwszego Maja ani śladu. Szukam pism, 

których można dostać u straganiarzy — socja­
listycznego ani jednego.

Nie, takiego zetps-utego święta majowego 
jeszcze n ie miałem.

Wracam do miasta i  widzę mimo bardzo 
słabego ruchu ulicznego masę policjantów u- 
stawionych wzdłuż chodników. Ni* przypu­
szczałem, by Londyn m iał taką m asę policjan­
tów, by przez całe miasto ustawić szpaler 'Bo­
bów. Idę wzdłuż szpaleru, na dalekie ulice, 
pewny że to przygotowania majowe, aż nare­
szcie późno, po godz. 2-ej po .południu słyszę 
śpiewy, muzykę — awangarda pochodu robot­
niczego.

Czoło pochodu stanowi dziatwa, wpakowa­
na do omnibusów potężnych wozów ciężaro- 
WTch, ozdobionych czerwienią, z napisami i 
chorągiewkami, dzieci śpiewają, śmieją się, 
wznoszą okrzyki. HŁp, hip, hura!

Z dziećmi nauczyciele j nauczycielki, — 
to so-jalistyczne szkoły niedzielne. Obok wo­
zów (wyprawiają zbytki, b*wią dziatwę dwaj 
klowni. Jeden o twarzy (wybielonej, drugi 
gruntownie poczerniony. Wśród wozów dzieci, 
wozy redakcji. W ielka platforma, napis o- 
gromny „Justice", tytuł starego pisma socjali­
stycznego, wokoło tablicy grono osób, na In­
nym m  środku ogromny kogut z desek zbity, 
za nilm klown, zieleń, chorągwie i  n ap s:  
..Daily Herald", tytuł komunistycznego pisma- 
Co do reklamy „Daily Herald" prześcignął 
wszystkie inne. Ogromna ilość pojazdów dzieci 
nos; napisy: „Daily Herald".i komunistyczne 
hasła.

Wzdłuż pochodu dzieci sprzedają goźidzild 
czerwone, pisma socjalistyczne dla młodzieży, 
programy święta majowego, -gazety świąteczne 
i t. d.

Dochodzimy do HydeJparfcu.
Dzieci wysiadają, konie wyprzęga się  i 

puszcza na paszę na trawnikach parku, z wo­
zów powstaje ogromny tabor.

Dzieci formują pochody, wtem nadciąga 
pochód organizacji. Sztandary ogromne, w 
najrozmaitszych kolorach, wpięte między dwo­
ma drążkami. Ciężkie i sztywne, bo pomalo­
wane z oibu stron olejnemi farbami. Najroz­
maitsze symbole, często bardzo prymitywne, 
sceny z żyda, obrazy satyryczne, czasem żar­
tobliwe. Sztandarów nieprzebrany las. Każdy 
*7. landa r otoczony 'kilkudziesięciu ludźmi, czę­
sto poprzedzony muzyką. Czasem orkiestra 
kompletna, jak u nas na koncercie, a le  prze­
ważnie muzyka, złożona jedynie z fletów i  bę­
bnów. Orkiestry w pstrych mundurach.

Dygnitarzy organizacji * chorążych przy
nął r.ieuutym odorem, wprost jakąś krymina- \każdym attamdarae T o to , przez ramię opasani

szarfą szeroką, złotem lub srebrem wyszywa­
ną z napisem lub emblematami.'

Pochód prowadzi policja konna i  piesza. 
Towarzyszą organizacjom, wyprzedzają je, to­
rując milcząco miejsce wśród widzów. Boby 
imają minę urzędową i zupełnie jak na (poste­
runkach, patrzą bystro przed siebie w chara­
kterystyczny sposób, badając starannie teren i 
przeszkody, mogące stanąć na drodze. Gbdk 
policji liczne kolumny sanitarne, zaopatrzone 
■w środki ratunkowe.

. Jednym z dwóch marszałków pochodiu jest 
H. Waight z narodowej unji policjantów.

Na czele pochodu kroczą organizacje poli­
tyczne, paruje socjalistyczne najrozmaitszych 
odcieni, organizacje do specjalnych działań.

Uiwagę moją szczególnie zwraca oddział 
chrześcijan socjalistów, organizacji socjalistycz­
nej, opartej na chrześcijaństwie. Oddział wy­
przedza nagi ogromny krzyż dębowy, na sztan­
darach obrazy na tle  ideowym.

Za polityoznemi organizacjami kroczy wła­
ściwy .pochód, organizacje zawodowe. Sztan­
dar za sztandarem, kolejarze, szewcy, krawcy, 
metalowcy i  t. d. i t. d. Każda grupa dzielni­
cowa ze swoim sztandarem, nadzwyczajnie 
wielka ilość orkiestr i  sztandarów grup kole­
jowych. Trudno doczekać się końca pochodu, 
zgromadzenia już się  rozpoczęły.

Trybun jest dziesięć. 'Program podaje 
przewodniczącego i mówców każdej trybuny. Z 
każdej trybuny przemawiają różne part je i 
organizacje, przyczem stosowano angielską 
zasadę niekrępowania nikogo i respektowania 
każdego punktu widzenia. Na każdej z trybun 
iprzemawhf jedna kobieta.

Na trybunach między mówcami znajdują 
się księża Rev. Tom Syrks, Rev. B. .W. Soren­
sen, Rev. W. H. Armstrong i Rev. I>r. Or­
chard. Z niektórych przemawiają przedstawi­
ciele brytyjskiej ligi esperanto.

Kooperatywy stawiają swo ch mówców.
Trybuny od siebie tak oddalone, że mów­

cy siebie wzajemnie słyszeć nie mogą. Słucha­
cze w ciągłym są ruchu, wędrują od jednej 
trybuny do drugiej. Posłuchają trochę komu­
nisty, zwracają się  do księdza ubranego w 
świąteczną rewerendę, potem do mówcy-ko­
biety, by nareszoi* spocząć na trawie, oddy­
chać czystem powietrzem łąk i patrzeć iw la­
zur pogodnego wiosennego nieba.

Święto majowe jest tu świętem majowem 
w najszerszeni znaczeniu słowa. Do Hyde-Par- 
iku rolbotniey przychodzą z całą rodziną, jedno 
dziecko na ręku, drugą trzyma się inne ma­
leństwo, obok żona z dzieckiem w każdej rę­
ce, tak maszerują w  pochodzie i tak na łące 
rozkładają obozowisko. *

Wśród tłumu robotników drugie tyle cie­
kawej publiczności, bez odznak majowych, ak­
centującej b erny swój udział.

Ma się  wrażenie, że Pierwszy Maja jest 
tu świętem pokoju, świętem  zgody. Nad uczu­
ciami dominuje nastrój wiosny, wycieczki z 
ciasnego mieszkania na łono swobodnej na­
tury.

'Nifcoanu na myśl n ie przyjdzie w Hyde- 
Parku, i*  jednocześnie odbywa się bardzo 
zacięta, brzemienna w skutki walka klasowa. 
Nikt nie pomyśli widząc wesołe tłumy rozba­
wione, że w  Anglji z powodu strajku węglo­
wego zamiera ipomału cały przemysł, stają ko­
leje, społeczeństwo znajduje się w najgroź­
niejszym położeń’u.

Obok masowego mityngu robotników, jeid- 
nooześnie w  Hyde-Parku, odbywają się. harc© 
na komach, spacery w  autach, dziesiątki ty­
sięcy spaceruje po kobiercach łąki, tysiące o- 
taczają grającą orkiestrę gwardji. Na rogach 
sfanałyzowan; i zawodowi, chłodni mówcy, 
grożą piekłem i  djabłami i wskazują idrogę 
■wprost do nieba, śpiewają psalmy i inne na­
bożne pieśni.

Wszystko bez troski, w całem życiu myśli 
i: uczucia daleki© od realnego kryzysu który 
Anglja przebywa.

O, bo Anglicy to najkonkretniejszy, naj­
praktyczniejszy, najrealniejszy naród na świę­
cie.

Każdy ma swój fach, jeden bawełną han. 
dluje, drugi kawą, jeden pracuje nad nowym 
motorem, drugi nad najdogodniejszą i  pew­
ni ejszą drogą dla duszy ludzkiej do n :eba, 
jeden oddał się esperanto, drogi piłce nożnej. 
Inni zajęli się polityką i z nią związanemi 
sprawami społecznemi. Ich rzeczą jest strajk 
węglowy, potęga Anglji, i możność istnienia 
tej wyspy, ssącej swe siły żywotne z wszyst­
kich części kuli ziemskiej

IM w loijś Miej.
Przewodniczący rosyjskiej delegacja repa- 

trjacyjnej p. ignaiow powołał s  ę na ostatni* 
wybory do Sowietu moskiewskiego, jako na 
dowód trwałości RząKlu sowieckiego. Istotnie- 
wybory wypadły dla bolszewików świetnie, 
tak świetnie, że to aż budzi podejrzenie. Do 
Sowietu wyborno 1025 komunistów * 168 ^bez­
partyjnych". Wobec tego, że sami bolszewiej 
przyznają, i i  masach robotniczych panuj* o . 
gromne niezadowolenie, że na wiecach i  ze­
braniach rozlegają się raz wraz protesty prze­
ciwko systemowi bolszewickiemu—rwynikwy­
borów jest nieco przesadnie świetny.

Wiemy coprawda, że wybory w  Rosji od­
bywają się  jawnie, <że parija socjalistów rewo- 
1 uuj raii.siów, jako nielegalna, wogóle nie moż* 
wystawiać swoich l>st, że „Czjezwyczaj'ka" 
bardzo pilnuje .prawomyślności wyiborów, ża 
tylko bolszewicy rozporządzają prasą j, wogółe 
mają wolu ość agitacji. Wszystko to w znacz­
nym stopniu tłumaczy nam ów ,-świetny" wy­
nik ■wyborów. Ale są inne jeszcze „drobnost­
ki", których tajemnicę zdradza nam orotest 
rc3yjstk:oh mieńszewiików przeciwko wyiBoronu 
Z ogólnej liczby delegatów m©sk;e>wskiich — 
600 wybiera „czerwona annja". Można soibi* 
■wyobrazić, jadra tu panuje wolność wyborów 
przy żelaznej dyscyplinie, jaką zaprowadzi! 
Trodcij! Oprócz tego 200 delegatów mianują 
zarządy związków zawodowych. Oto jak wy. 
$ląda „robotnicza demokracja" Lenina i  Troc­
kiego!

Ale niedość tego: dowiadujemy idę jesz­
cze jednego ciekawego szczególiku. Oto nie­
zadługo przed wyborami do Sowietu władze 
boi szew idle i e aresztowały stu wybitnych człon­
ków partji socjalno - demokratycznej, aby o- 
niemoźLiwić hn agitację!

Tak się odbywają wybory w Roęji »oiwieo 
kiej i  tem się tłómaezą ich świetne dla boisze- 
w-lków wyniki.

|a tali!
Czytelnicy „Robotniika" znają historję stra?j- 

ku robota, rolnych w pow. Rawskim, przypomi­
nają sobie czytelnicy również w  ja’lri sposób zo­
stał zlikwidowany strajk. I oto mimo wyra­
źnego zapewnienia, jakie poczynili przedsta­
wiciele władz, iiż zaraz po żliikiwidowaniu straj­
ku, aresztowanych wypuszczą na wolność, do 
cbecnej jednak bh'wili wszyscy aresztowani 
siedzą! Skandalem jest jeżeli władz© sądowe 
w  taki aposób postępują. Takie postępowanie 
doprowadzi w końcu do tego, (ie zapewnieniom  
przedstawicieli władz żaden robotnik nie bę­
dzie wierzył. Podprokurator Sztejmau gonl - 
w ie -wyrsłisguró się reakcji, prawda, marzy mu 
się awans na prokuratora, ano niech idzie po 
prze* krzywdę i znęcanie się  nad robota ikami 
do swoich godności. Pragniemy jen* podkreś­
lić, iż robotnicy pam'fe maią bardzo dobrą. P. 
Szteiman wytacza1 oskarżenia przeciw sekre­
tarce Zwiążku za jej przemówienie na 1 maja, 
ale jest zupełni© obojętny, gdy zastępca 
członka Zarządu Głównego, tow. Dąbrowa, oj­
ca trzech synów, z których dwóch zginęło na 
polu walki w obronie ojczyzny, a jeden jest na 
■posterunku u Żekgowśkiego, władze sądowe 
sadzają pomiędzy bandytów i złoczyńców, •znui- 
sza ją do ćwiczeń i biegania wspólnie ize zbrod­
niarzami!

Pytamy przeto p. Ministra Sprawiedliwo­
ści, jakim prawem władze sądowe sadzają w ię­
źniów politycznych wspólnie z bandytami."} żą­
damy natychmiastowego uwolnienia areszto­
wanych.

Zdarzają ®ię jeszcze inne kwiatiki w tym 
zacnym grodzie Rawskim. Bo oto p. komor­
nik Wróblewski i aptekarz Zalewsld na etaoji 
Głochów (kolejka podjazdowa Rogów — Ra 
wal w  ordynarny sposób d enunc ju ją  p. Sob- 
ozakównę, wskazując policjantowi na nią, iż 
■ona wiezie komunistyczną „bibułę". I gdy po­
licjant zażenowany podszedł i zrobił rewizję, 
oczywista nic nie znalazł, to jednak nie sp isa ! 
protokułu na tych Co zajmują się  sapidowa- 
ni ew I ,

Reakcja hula i kły swoje zapuszcza iw cia­
ło robotników, przypuszczając i ż  j©j wszystko 
wolno, jak* że ma swojego ministra od robie­
nia „sprawiedliwości" chadeclm - obszaruiozej.

Kacper Więcktowiw

Ukazało się w druku:
Zoljia Wojna,Twwmfc*

p r o l e t a e j a t
poemat 

Cena 60 marek.
Do aabycCa w Admimżstracj|i „Róbotoitea“ 
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Dokoła Panam.
Gospodarka dep. lotnictwa M. S. Wojsk.

35a. 18 lutego r. b. to-w. poseł L-berman 
ogłosił w Sejmie Interpelację ido ministra 
Rpusuw Wojskowych w sprawie nadużyć i nieu- 
dolnej gospodarki w Departamencie Lotni­
ctwa M. S- Wojsik. Na interpelację tę niema 
jeszcze dotychczas odpowiedz', aczkolwiek fa­
kty przytoczone w niej wymagały natychmia­
stowego wyjaśnienia i śledztwa. P rzeprow a­
dzona jedynie została, jak się dow;ad.ujemy 
rewizja personalna departam entu, dotycząca 
wewnętrznych stosunków biurowych, sprawno­
ści działania urzędu i t. p. Rewizja ta, prze­
prowadzona przez umyślną komisję kontrolu­
jącą pod przewodnictwem gen. Olszewskiego, 
działająca w ściśle ograniczonym zakresie, da­
ła jednak wyniki obciążające bardzo poważnie 
kierownictwo departamentu i niektórych s-efc- 
qji.

W stosunlku do szefa departam entu -gen. 
Xlacewi-cza, stwierdza C. K. K. S. iw swym ra­
porcie, przedstawionym ministrowi gpraiw woj­
skowych, że p. Macewicz wykazał nieudol­
ność. nie umiał ani zorganizować -swego de­
partamentu. an : utworzyć regulaminu, któryby 
zapewnił sprawne funkcjonowanie aparatu ad­
ministracyjnego, bez narażenia skarbu na stra­
ty i -bez umożliwiania -nadużyć. Nieudolność 
gen. Macew ićEa ■ odbiła się szczególnie na 
działalności sekcji II, gospodarczej, -gfizie szef 
departamentu nie umiał przeszkodzić skanda- 
łieznym nadużyciom i bezprzykładnej dezor­
ganizacji. O niektórych -praktykach sekcji tej 
i  jej szefa pułk. Stach owski ego wspomina wy­
mieniona interpelacja. Raport gen. Ol szew­
skiego wskazuje na przyczyny takiej gospo­
darki. Otóż z rozwiązaniem G. U. Ż. A. -wydział 
drugi zakupów sekcji II  upowa-żiniony został 
dto robienia zakupów. Budżet wydziału sięgał 
sumy kilku miljandów. Trzeba było czynić co- 
raz nowe zakupy wobec tego. że inwentarz 
wojsk lotniczych ciągle się uzupełnia i jak dę­
tych-czas -nie jest jeszcze tak wielki, jaki prze­
widziany jest w planie -organizacyjnym woj­
ska. I oto, zamiast ogłosić .publiczny ‘konkurs 
na dostawy — załatwia się -sprawy po domo­
wemu. Dostawcy, mniej lub więcej bliscy wy­
działu zakupów składają oferty, których ta­
jemnica nie bywa d-o-cho-wana, gdyż są otwie­
rane przez byle kogo; decydują -o zamówie­
niach czynniki podrzędniejsze, niema komisji 
ani fachowców do badania ofert, ni-ewiadpmo, 
kio decyd-ufe o większych zakupach, czy refe­
rent, czy szef wydziału, czy szef departamentu, 
niema bowiem przepisów, normujących te 
•prawy. Zakupy -czynione są niefachowo, ku- 
Twje się towar najlichszego nieraz gatunku, 
Uszkodzone aparaty, których nie umie się na- 
(Prawać w żle funkcjonujących warsztatach. 
Gospodarka taka d-oprowadziła do tego, że 
E górą połowa aparatów łot.ni-czych i sa-mocho 
dów nie nadaje się do użytku.

A komisja kontrolująca przychodzi do 
wniosku, że gdyby kto chciał popełniać nadu­
życia, nie można -byłoby ternu przeszkodzić, a 
nawet wskutek fatalnej gospodarki trudno by­
łoby dowieść nadużycia czy kradzieży!

Komisja kontrolująca wyraża w końcu 
swego raportu apinję, że należy przeprowa­
d z i  rewizję materjalną departamentu i żąda 
usunięcia całego szeregu zbędnych urzędni­
ków, oraz przeprowadzenia niezbędnych re­
form. Rezultatem raportu gen. Olszewskiego 
było usunięcie gen. Macewicza ze stanow-ska 
szefa departamentu. Sprawę całą -przekazano 
do sądu D. O. G. warszawskiego. Ministerjum 
przychyliło się do opinji komisji o konieczno­
ści przeprowadzenia rewizji materjalnej i ma 
pod-obno zamiar wyznaczyć na prezesa komisji 
rewizyjnej gen. Niesiołowskiego, b. szefa szta­
bu M. S. Wojsk., który usunięty został z powo- 

I id-u rewelacji o różnych nadużyciach przy do­
stawach. W takich okolicznościach wątpić mo­
żna o lem, czy rewizja da jakieś pozytywne 
wyniki.

Do charakterystyki stosunków w dep. lot­
niczym dorzucić -możemy je-szcze kilka szcze­
gółów o działalności pułk. Stacho-w-.ski ego, sze­
fa sekcji II- Otóż przed pewnym czasem fabry­
ka garnków -w Lublinie p. f. .,.Pl-age i- Ja r­
nuszkiewicz" przez kilku przedsiębiorców 
przezwana została fabryką... aeroplanów! Do­
konano w fabryce najbardziej -prymitywnych 
przeróbek, powstała spółka i odrazu otrzyma­
ła -zamówienia wojskowe. Jednym z akojona- 
rjuszów spółki jest właśnie p. Stachowdki, 
który postarał -się o korzystne zamówienie, ja­
ko że sam -był instancją decydującą o zamó­
wieniach. P. Stachows-ki -zwołał nawet ofice­
rów, -których przekonał o konieczności spisa­
nia protokułu stwierdzającego don osłość pow­
stania na gruzach garnków lubelskich fabryki 
samolotów, której jako krajowej należą się za­
mówienia rządowe. Nowa fabryka .przyjęła 
za mówień'a na 300 aeroplanów z terminem 
dostawy do sierpnia 1920 r., wzięła natiural- 
nie pieniądze — a dotychczas żadnych apara­
tów nie dostarczyła!

Polecamy tę sprawę komisji rewizyjne-j, 
na której czele, mamy nadzieję, nie będzie 
stał skompromitowany gen. Niesiołowski. Przy 
okazji przypominamy równi-eż -głośną sprawę 
(katastrofy z kap. Słów kiem  w sierpniu 1919 
r.. o której -krążą najróżniejsze wieści, a któ­
rej przyczyn dopatrują się w zbrodniczym za­
machu, czego dowodem m. dn. może służyć to, 
że komuś zależało na tem, by zdjęcie k'roema- 
tografi-ezne ze -wzlotu Słowika... zginęło bez 
wieści. Może-by wreszcie znalazło swe rozwą- 
zanie śledztwo w sprawie pożaru na lotnisku 
lwowskim w kwietniu 1920 r.. który s 'ę  zaczął 
dziwnym trafem od kan-celarji! Czekamy’...

aie' putoficHnośoią ze afer robotnicBjth. Wóra 
głęboki em skupieniu wyslu-chata Kędziów" Wys­
piańskiego; następnie odegrano melodyjną operę 
w 1 akcie St. M-oniuiszka.

Wieczorem odbyła się zabawa w restauracji w 
ogrodzie im. Kościuszki. która .przeciągnęła się do 
gada. 4 ramo.

Równocześnie odbyło się we Lwowie liczne 
zgromadzenie (ukraińskiej paitJS socjalistycznej w 
sali Tow. Łysenki, skąd .po referatach i  uchwaleniu 
rezolucji uformował się pochód, który praesoedł 
główaeani ulicami miiasta.

Żydowska partja Poaiej-Syon urządziła odręb­
ną manifestację i pochód.

WACŁAW WO-ŁSKI.

I[filii ..Wyloty na t o n i e ”.
POCZUCIE SZCZĘŚCIA.

..jW morzennym lazurze nieba, jakie mam 
-w duszy, jest coś z powiewu różowej szarfy 
biało, wiosennie odzianej, szczęśliwej dziewczy­
ny! Jest w nim jakiś tajemny, -zło-ty uśmiech 
radośni z posiada-nia skarbu, którą się ukrywa 
naiwet przed samym sobą! Jakieś uparte, 
słodkie łzy, które się poprzez-ten uśmiech ci­
sną do oczu! Jakaś pewność, że wszystko ibę- 
dz:e dobrze, że s ‘ę jest1 pod skrzydłami Wiecz­
ności, że cała męka życia — to jest tylko po­
cieszne nieporozumienie! Ach. nic się nie da 
porównać ze szczęściem od-czuwania niespo- 
dizianości, radosności tego, -co m nie -czeka!

...-Ktoś drogi, utęskniony, długo wygląda- 
ny, przybędzie, pożałuje, upieśoi! Ozy też j-a 
polecę, jak .ptak, nitby Rokh z bajek Szehere- 
zady, w jakąś bajkową złocistość, w którą się 
-wyczaruje, wyświetli krwawy, inkiwAzycyjny 
mrok -katowni mojego obecnego bytowania!

..jCo-ś się odkryje, wyjaśni! Uczuje się 
naza-wsze przytulonym -do -czyjegoś kochające­
go, na wieki oddanego serca! I ta  jakaś zło­
cistość niezmierzona, bezdenna, płomieniąca, 
jak najezarowniej-sze marzeni© duszy!

...Coś z tego uczucia miałem przed laty na 
Capri, patrząc na złote plamy słońca, drżące 
przy powiewie, idą-cym od cichego, -bajkowego, 
marzenmie pluszozącego u  stóp moich, lazuru 
morza, na szarym, opleśni-ałym, ocienionym 
czarną zielenią, jakichś drzew z Marzenia, m u­
rze!

.,JW ipo-bliżu nuciła ooś izłaciście pięScna, 
śniada, czarnowłosa i czarnooka, beztroska, 
kaipryjska dziewczyna!

-e>/s

Święto 1-go Maja.
Zamość.

-fKarespocdencIja własna.)'
Obchód 1 moja wypadł tu imponująco. O g, 

lB-eą zebrało się około 1600 ludzi praed lokalem 
2w. Zaw. Rob. Rolnych, stkąjd mszył pochód z 3 
aztandam-ini przez .ulioe miasta ze śpiewem ^Czer­
wonego".

Przed giimnazjurn pochód, który tymczasem
wzrósł do licz/by czterech tysięcy osób, stanął, aby 
wysłuchać przemówienia -mówców, t. t.-: Wawrzy- 
szczatka, Błaaazzaka i Mirka.

IW przemówieniach swoich mówcy podkreśla­
li: podlą -robotę tou-rżuaizji , na którą rząd patrzy 
przez palce, wytwarzają© wr te-n sposób stosu-nki, 
Bwnieżliwe do zniesienia dla ildasy robotniczej.

(Po pirsemówremach, gorąco oklaskiwanych 
przez zebranych, ruszył pochód ulicami miasta, ze 
wszystkich stron ©toczony ibordonem po-licji konnej 
i -pieszej. Wygfląda-lo to tak* i4*  gdyby prowadzono 
skazańców na Sybir.

Przed lokalem Zw. Zaw. -Roto. Rolnych po­
chód zatrzymał się znowu. «by wysłuchać dalscych 
przemówień. Zabierali glos -tow, tow.: Wawro.y-
®czak, Stasiewicz i  Jermas.

NastępnS-e uchwalono następującą rezolucję, 
którą przyjęło gromki-emi Oklaskami.

„Robotnicy rolni pow. ’Zawojskiego, zebrani 
1 maja, żąds-ją. aby starosta zmusił obszarników, 
•żeby ci nie przyjmowali, na fotwa-rki t. zw. ban- 
dosńw ze wsi. lecz fornali z IMy wydalonych, któ­
rych jest 49. w przeei-wnym bowiem- razie robotni- 
cy rolni chwycą się radykalnych środków w obro­
nie swych towarzyszów pracy, którzy obecnie zo­
stają się na bruku".

Na zakończenie przemów-ił to-w. Mirek, przy­
pominając i nawołując go-rąco, aby każdy robotnik 
d robotnica statnęli p,od: rewolucyjnym sztandarem 
P. P. S.. przypomimając zarazem1-, że -ni? daleka jut 
chwila dzieli nas od rozwiązania Sejtou, a gdy 
przyjdą nowe wybory, każdy robotnik powinien 
oddać sv-ói głos na listę -P. P. S.

Wiecz-orem, staraniem P. P. S-, odbył rfę 
wieczorek -taneczny, na którym towtaraysze ba-wih 
się wesoło.

Lwów.
(Korespondencją własna).

Dzień niedzielny ibyl imponującą manifestacją 
ludu pracującego Lwowa.

Pochód ciągnął, jak ogromny wąż -na d-wutkilo- 
-metrowej przestrzeni ulic lwowskich, -wspaniały 
l-icabą i postawą. Szły organizacje aa organizacja­
mi, zwarte w bratnim szeregu, symbolizując swą 
jedność a dążenie -ku wspólnym wielkiifm celom, 
lidy na .placu Gosiewskiego około drewnianej try­
buny zajaśniała czerwień sztandaru i tablice z naj- 
rozmaitszemi hasłami, gdy zebrały się -licane rze­
sze roibotnicze, -przemówił do zgromadzonych o 
znaczeniu dnia 1 maja dla polskiego proletariatu 
radiny m. tow. Lisiewdcz. W końcu -uczcił mówca 
pamięć zmarłych świetlanych bojowmków gprawy 
robotniczej: Mańkowskiego, Huideca. Móklowstkie- 
go i  innych.

Następna© przemawiał o 1 -maja i obecnej sy­
tuacji tow. -poseł- Hausmer, oraz -radny miejski tow. 
d-r. Buber i  tow. Kisilelowa.

Przemawiał również -tow. Flisak im. Z w ią z k ó w  

zawiod-o-wycli, a następni© odczytał rezolucję majo­
wą, -którą zebrani jednomyślnie przyjęli oklaskami.

Przy dźwięk-aoh muzyki i śpiewie ogromny 
pochód majestatycznie przeszedł ulice: 'Koehaiuow- 
sikdego. Zieloną. ś\v. Mikołaja, pi. Akademicki, ul. 
Akade-mdcką, pl- Maryacki.

W czasie aelbra-nia P. P. S. od-bylo się tluimne 
aetoro-nie ż-ydowslkidi awiązików zawodowych, zrze- 
szonjTh w poiskiimi „Bundzie" na pl. Zbożowym. 
Pochód ich złączył się u  wylotu ul. Akademickiej 
i razem tłumy przeszły przez ulicę Legjomów. 
Preed teatrem- przemówił tow. Pordes witając ze­
branych imieniem żydowskich orgamzaojii ^Bwn* 
du-“ i zapew-niają-c, że, zrzeszeni w- Bundzie ramię 
przy ramieniu, wialczyć będą z 'Potelką Part ją So- 
cjalisityczmą.

Radny miejski, tow. Maredki!, wskazeł na fakt, 
że w- Po-lsce. którą klasa, pracująca krwią swoją o- 
kuipi-ła, podnosi g!owę reakcja. -Lud roibc-rzy nie 
zezwoli jednak na to, tak u u as. jak i na całym 
świec-ie.

Oko’o godz. l  w południe robotnicy w świą­
tecznym nastroju rozeszli' się do lokali swych or­
ganizacji robotniczych oraz do domów.

To poiudoiu tea-tr -miejsikó ząpełnił się szczel-

Ilwslniicie imiimwi
(Pod powyższym nagłów kiem  pdsze „A p- 

beiteir - Tag" oo następu je:
„Do d-niia dzisiejszego siedzą w fcolmisa- 

rjatach P. P., -wi defeusyiwie, ma Ciepłej, w 
Mokotowie i  -n-a Pawiaku dziesiątki naszych 
towarzyszów d towarzyszek, aaareszt-owa-nych 
ma -ulicach w dniu 1 maja.

Na j-alriej zasadzi© trayrna się idh -w wńę- 
zietnftu? 1 ;

Staniu wyjątkowego obecni© ni©m-a. Pan 
Koimisara Rządu niema prawa- praetaym y- 
wać ich w  więzieimiaioh, zas-ię nakazu isądoiwe- 
ga oo do za-aresztowiani-a- niema. Uwięzieni 
md© wiedzą nawet o oo właścdiwde iioh aię o- 
skanża.

A tymczasem uwijają się jaikieś podej­
rzane osobistości, które d-o rodzin 'aresztowa­
nych zgłaszają się z propozycjami- uwolnienia 
uwięzionych za większe sumy pieniężne.

tBeapjiawm-.e -więzienie dziesiątków  Łudzi 
s ta je  się  źródłem  do-rih-odu d la  kom binato­
rów. . ’

Żądam y bezzwłocznego zwotademia a- 
resztowanych w dniiu -1' nta-ja atobotnikÓiw i 
robotni-c, z -których' wielu po zaaresztowaniu 
w  najbr-utalniej-szy siposób :poibito“.

Smukała.
(Korespondencja własna-),

I.
Skandaliczno stosunki w sanatorium dla chorych 

nn gruźlicę. — Pan dyrektor Łasiewski.
W (pól godzimy dojeżdża ®ę -kolejką wąskoto­

rową z Bydgoszczy, do miejscowości, zwanej Smu- 
katą, gdzie oprócz oberży stacyjnej i samaitorjium 
niema żadnej siedziby ludzkiej.

iMej-scowość jest ładna, lesista, sucha. Po­
wietrze czyste, zdro-we. Sacatorinm. noszące dziś 
jeszcze z pietyzmem nazwę „Kromprinaaasiin C&ci- 
lie-HeilamstaJt’* („Lecanica -im. następczymi tromm 
Cecylii") urządzone jest z prostotą i  schludnie. 
Przeznaczone jest wyłącznie dla chorych na gru­
źlicę kobiet i mv ie  -pomieścić -kiLkaiset ch-o-rych. 
Eto marca roku -bieżącego koszta utrzymania w  
tej lecznicy wynosiły 90 mik. dzienni©, od 1-go 
marca podwyższono cenę do 200 unik., od 13-go 
maja pobyt będzie kosztował 300 mk. dzienni©. 
(Cena ta odnosi się do klasy I, wr klasie II ceny 
są o 50—60 mik. tańszej). Al© nawet tak raptowna 
zwyżka cen ni© zmniejszyłaby frekwencji ch-o-rych, 
ponieważ ceny w ininych sanatoriach -polskich są 
bez porównania wyższe, -a sanatorium smukalskie, 
dzięki swemu położeniu i rozmiarom powinmoby 
raczej odciągać pacjentki z innych tego rodzaju 
zakładów, gdyby...

T-u należy wejrzeć w łajemn-ice smiikalakie. 
Czy słyszał który z szanownych czytelników na- 
szęgo lub ianego pisma o Smakale i jej saoator-

I jun»? O istni etnlu ceegoi podoba ©go, najwytoj
ten i ów lekarz warszawski f- to przww-aisii© ni© 
z własnego doświadczenia, 1-ecz z opowiadań ko­
legi, znajomego, czy przyjaciela,, jednym słowem 
drugiej czy trzeciej ręki. Dzięki temu samstorjuni 
w Sroukale jest st-aibo swiedsame, a spadkobiercom 
„lecznicy następczymi tronu Oeoylfl“ oie wypada 
przecież uciekać się do 'reklaimowand* zakładu, 
któremu groziłby zalew z „Kcngreaówy" i Mar 
łopolśki.

Tak tedy Smirkala gości w swych umradh prze­
ważnie kobiety k Poznańskiego, opłacające W 
większości taksę II klasy i sadow-ohme. ż© mogą 
za względnie niewielką sn-mę korzystać z czystego 
mieszkania i obfitego w-iktu. zdrowego powietrza 
i (w ich przynajmniej mniemaniu!) pomocy i opie­
ki lekarskiej.

Ale w ostatnich czasach zjechało te i kilka­
naście pacjentek z to. Królestwa, które jużto po­
szły za wskazówkami lekarza, jużto zmuszone by­
ły liczyć się ze szczupłemu dochodami własnemi 
i -wybrać z pośród istniejących sanatoriów — naj­
tańsze. Nowe te pacjentki apotkał jednak wkrótce 
po ich przybyciu szereg zawodów i roc&czarowań, 
a mianowicie:

Odżywianie chorych jest wp-ra-wdzi© otofite, 
ale może odstraszyć najmniej -wybredne żołądki 
Mleko, którem karmią chorych 3—4 razy dziennie, 
składa się przeważni© a wody. Sanatorjwm posiada 
wprawdzie 8 osły dla przewożenia rzeczy pacjen­
tek z zakładu -na stację, al© ani jednej krowy, któ- 
raby dostarczała zakładowi zdrowego -mleka. Cho­
re. zmuszone do stosowania djeły, staczać muszą 
walki z panem doktorem, by uzyskać odeń zgodę 
na dietę, której om ni© „uznaje". A skoro raczy 
już zgodzić się -na djetę, nie sposób przeprowadzić 
tej djety, albowiem kuchnia zakładowa wykazuje 
braki i zaniedbania wprost niesłychane. Dość 
powiedzieć, ź© jedna z ciężko chorych, stosując 
najściślejszą dtietę. otrzymywała- często stę-chły 

klefk, a  kaszki często mi© mogła spożywać, gdyż 
brakował© masła dla okrasy. A kleik i kaszka sta­
nowiły jedyne pożywieni© tej chorej.

Herbata i -kawa przypominają najgorsze -wzo­
ry oszwabek niemieckich z czasu wojny.

O jakichkolwiek przysm a-czkach, o jakiejkol­
wiek wykwintniejszej kuchni, niema wagóle mo­
wy. A przecież ch-ore chcą m-ietylko jeść byle oo, 
a-l© też poprawić się. A ni© można siię poprawić, 
gdy się przyjmuje potrawy bez apetytu, a często 
wprost z odraza.

Skutek jest ten, że te chore, które ni© są 
przywiązane do loża i mogą sobie pozwolić me 
wydatki -postronne, wchodzą w bliższe stosunki- 
z kuchnią 1 zamawiają sobie te -lub inm© potrawy. 
Al© te nieszczęśliwie, które są przygwożdżone do 
loża, a nfe -mogą znosić -urzędowych dań. skazane 

na -głód. Zwfeszeza, że obsługa ziakladu jest zła.
(Chore nie mają w swych pokojach dzwonków i 
muszą czasem godzinami wyczekiwać, aż zjawi 
Się ta lulb inna dziewczyna, w której rękach leży 
w takich wypadkach los chorej.

Al© sprawa kuchni i obsługi dałaby się Satwo 
uregulować przy dobrej chęci z© Strony tych, ©o 
kierują zakładem i są odpowiedzialni za sposób 
prowadzenia tegoż. W ostatnich dniach zakład »- 
głosił w giazeta-cfa, i i  poszukuje „pierwszorzędnej 
kucharki". Bardzo to piękni©. Ale tu -poarwalamy 
sobie wyrazić największą wątpliwość właśnie w 
ową dobrą chęć i dobrą wiolę, przedlewsźystkieim 
kierownika i dyrektora zakładu dr. Łaszewakiego.

Doktor Daszewski jest od kilku miesięcy le ­
karzem zakładu i jego dyrektorem. Uczy om trzy­
dzieści i lrillka lat. O jego kwalifikacji ma lekarza 
i dyreiktora zaświadczą następując© fakty:

Dr. Ł. wyraża się, -pogardliwi© o lekarzach 
warszawskich, nie umiejących, jego zdaniem, sta­
wiać d-jagnozy-. Sam zaś wobec jednej z chorych 
w przeciągu 6 tygodni nie mógł określić -rodzaju 
choroby. Przez kilka tygodni -leczył ją na tyfus, 
później odrzucił możliwość tyfusu. Na tydzień 
przed śmiercią stwieirdzfl u tej chorej galopujące 
suchoty, a gdy ofiara znakomitego djagn-ostyka u- 
marła, pysaalkowaty eskulap oświadczył-, że już 
w tydzień po przybyciu chorej wiedział, że jest 
-ni©uleczalni© chora, i to właśni© na... gruźlicę.

Wiedząc na tydzień przed śmiercią chorej, i© 
dni jej są policzon-e, pan dyrektor i lekarz ni© ra­
czył nawet zawiadomić o tem natychmiast męża 
chorej, a na zapytanie tego ostatniego dlaczego 
tego ni© uczynił, odpowiedział, że ,mi© zwykł te­
go czynić".

Pan dr. La sze wski wprowadził do sanatorium 
rygor pruski. Chorym -ni© wolno mp, wydalić się 
poza obręb zakładu bez specjalnego zezwolenia 
p. Ł. Gdy p. T. zapomniała n® chwilę o ..befehlu" 
i z przybyłą w gościnę matką wyszła poza linię 
zakładu, musiała pod grozą użycia siły policyjnej 
natychmiast opuścić zakład. Pani T. jest kobietą 
niezamożną. Mąż jej, student politechniki, z naj­
większym wysiłkiem mógł zebrać pieniądze na 
leczeni© żony w Smukale. Obecni© p. T. pisuj© do 
b, koleżanek z sanatorium rozpaczliwie listy, skar­
żąc się, i© ni© może sotoie pozwolić w Warszawie 
na kupno mleka, z powodu wysokiej oeny.

Pan dr. Ł. ogłasza się wprawdzie w pismach, 
jako specjalista chorób wewnętrznych i płucnych, 
al© „stwierdziwszy'' u wspomnianej już wyże 
chorej tyfu3, przyzna! się, że ni© wi©, jak się le­
czy tyfus. I  istotni© ni© wiedział, jaka obowiązui< 
djeta przy tyfusie. A przecież tyfus brzuszny chi - 
ha należy do chorób wewnętrznych.

-Pan dr. L. lubi „pofiglować” : na zapytani© 
jednej z chorych, jak się ma sprawa z  jej -chorobą, 
odparł: „Pani wkrótce umrze".

iPam dr. Ł. ni© gardzi zabawą: W diotorytm
będąc humorze bierze na kolana co młodsze pac- 
jentki-pozinaniainki, dowodząc aan przez to, jak 
czul© się niemi opiekuj©.

Pan dir. Ł. ma „potmysły": przebiera- się za 
,,siostrę" i bada, jaki© wrażenie wywiera na cho­
rych w tym stroju. Albo: podsłuchuje pode drzwia­
mi chorych i  zaoela wtpada do pokoju. A gdy cho-
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ra, będą up. w negliżu, 'wyrazi swe niezadowole­
nie, p. dyrektor oświadcza, że jemu, j-aiko lekarzom 
ara, wszystko wolno.

Nac-gół p. dr. Łaszewsk! zdradza w rozmowie 
jakąś dziwną tępość i obojętność wcbec swoich 
pacjentek. Ma aa twarzy jakiś zagadkowy -uśmie­
szek, który w żaden sposób nie jest odbiciem in- 
totoge-och. Jako dyrektor zakładu jest odipowie- 
dato-lmy aa wszystko, co się w nim dzieje.

Ale mimo skarg nie zrobił nip. nic dla poprą- 
wlernia kucbnl Nie urobij też nic w innej sprawie, 
•  raczej srobdł tyto, że rzucił bardzo podejrzane 
światło nfetyliko na swą nieciekawą wcale osobę, 
lecz wo-góle na gospodarkę w gnieździ* smufcal- 
■kłem.

Al* o tern w następnym artykule.

Złote myśli
Człowiek im-uisj mieć troski i pracę, jalk dhteb 

* wodę; marnieje zaś wśród ciągłych rozrywek, 
jak zmarniałby, karmiąc się wyłącznie cukier-

(Boleslaw Prus).
*

* *  '

Każdy. komu silę zdaje, że będzie mógł po­
wstrzymać ruch religijny, hib społeczny środkami 
przymusowami, daje dowód' zupełnej nieznajomo­
ści serc ludzkich i  świadczy, że mi 6 znane mu są 
właściwe sposoby działania politycznego.

(Ernest Remami).

s. s. s.
Powoli aarzyna się z mgły wyłaniać praw­

dziwa wartość tych inicjałów. Przy Stow. Techni­
ków w Warszawie utworzyła się kooperatywa 
spożywcza. Zapisy do miej z pośród członków tego 
Stow, dosięgły w krótfkiim czasie Licziby kilkuset. 
Układ stanowił sumę 2000 mtk. Kooperatywa, jak 
tone, mogłaby bardzo prosperować, gdy naraz za­
wiesiła swoje czynności.

Wczoraj zwołano ogólne zebranie «tonków 
kooperatywy i ozmojmiomo: po półtoraimieslęoHiej 
działalności uraamiy deficyt paruimnltonoory, który 
trzeba, chcąc niecheąc, pokryć. Co się stało?

Oto kooperatywę tę Obrali sobie za objekt 
opieki dwaj członkowie Stowarzyszenia Samopo­
mocy Społeczmej (8. S. S.) i  zaczęli gospodarować 
po swojemu. Podrobili faktury. frachty ma mleko 
komdenBowame ma k ilto  mit. mk. i zaofiarowali 
zarządowi kooperatywy. Ten. -widząc przed sobą 
członków tak zacnego (?t) S. S. S„ jakżeby inial 
nie wierzyć?

W rezultacie fedetn z tysh panów, a filar S 
9 S., Ini. ‘Malczewski, siedzi w ulu, mil jory zaś 
zostały dobrze ukryte.

Kronika sefmova.
W pontodaaaJeik o srod*. 5-ej odbpdaie 

się plenairae postodaotnto Związku Polskach 
PosMw So«. Obecność wszystkich toiw. po- 
sidw konie eznia.

*
* *

Sprawa oinnesżji.
Podkomisja prawu ica,a pod ipraew. fcaw- 

d ra  Marka załatwiła ostatecznie na posiedze­
niach 6 i 7 maja projekt ustawy ammes-tyjneg. 
Rząd przedłożył podkomisji pisetniae ‘oświad­
czanie, wedle ‘którego godzi się na amnestię 
ka<r adrnLn.istracyj.nyoh, a  sprzeciwia się bez- 
warunkowo zupełnej aurmestji politycznej, jak 
również anmestji ‘kar dyscyplin arnych, nalo- 
żonydł na pracowników państwowych — na­
tomiast rząd nic nie ma przeciwko rozszerze­
niu amnesłji diŁa zwykłych przestępstw.

Udhiwiałono wr podkomisji Jedtooigłośntc, 
udzielić am nestii dla pracowników (państwo­
wych z pio-w-odu praekroczeń dyscyplinarnych, 
a po®. Grzędzielski ma do 9 to. m. przedłożyć 
szczegóły tej amnestji,

Uchwałom- dalej, aby udzielić aannestji 
wszystkim zasądzonym przez władze admini­
stracyjne. W sprawie amnestji dla przestęp­
ców politycznych wywiązała się długa dysku­
sja, której .rezultatem było, że odrzucano pro­
jekt rządu o częściowej aimraestji dla prze­
stępców politycznych, a uchwalono zupełną 
amnestję. W szczególności postanowi-omo, że 
•odnośnie do przestępstw popełnionych wy­
łącznie łulb przeważnie z pobudek ‘politycz­
nych, społecznych i ekonomicznych. darowu­
je się. kary prawomocnie orzeozone, be® 
waględiu na ich rodzaj i wymiar, a postępo­
wanie ‘kanne, •wdrożone -co do takich prze­
stępstw, umarza się. Wyjątek stanowią zbro­
dnie szpiegostwa i zdrady, jak również prze­
stępstwa, popełnione wprawdzie z pobudek 
politycznych, ale takie, których następstwem 
było pozbawienie człowieka życia, ciężkie o- 
kaleczenie lub złośliwe uszkodzenie obcej 
własności w większym 'rozmiarze. Te ‘Czyny 
nie będą ‘podlegały zupełnej aroin&stji, lecz 
amnestii częściowej,

Z pośród przestępstw pospolitych ‘wyjęte 
a pod amnestii m. in. zostają: fałszowanie 
pieniędzy, przemytnictwa waluty i papierów 
wartościowych, lich w iar aki wyzysk, -przestęp­
stwa maitu-ry skarbowej, przestępstwa z chęci 
zysku, a co d o  innych -ustalono nasadę częścio­
wego umorzenia fa ry .

Dalej udzielono amnestji. wszystkim prze­
stępcom wto-jskioiwym, baz względ-u na rodzaj 
i wymiar kary, z wyjątkiem dezerclji1, tsagrożo- 
mej karą śmierci luto popełnionej przez u- 
ciec-zkę za -granicę państw a i  przestępstw po­
pełnionych z chęci zysku.

Podkomisja uchwaliła- dalej uchylić 
wszystkie skuitiki karne -ptray ‘a-m-n-estji prze­
stępstw politycznych, a przy przestęptiwiach po­
spolitych tylko przy mniećszyrh karach. W 
szczególności uchwalono znieść wszystkie 
skutki karne i kairy na -czci, które są następ­
stwem wyroków dawnych państw zaborczych, 
o ile zasądzony karę odcierpiał, raz jeden był 
tylduo ukarany i w ciągu 5 lat od zasądzenia 
sprawował się nienagannie. Przepisy dzielni­
cowe. korzystnie-i s®e w tym •kie-runiku dla
przestępców, pozostają w mocy.

Przedstawiciele klubów prawicowych: -dtr. 
Z. Seyda (Zw. Lud. Nar.) i Mieczkowski (IN. 
Z. L.) wstrzymali sie od gt ono wanta w spra­
wie am nestii dla politycznych, aczkolwiek o- 
srtbiści-e oświadczyli, że są  za nupetoą am­
nestią.

Tak -więc towarzysze nasi1 zdołali uzyskać 
zupełną amnestię dla przestępców politycz­
nych. co fest w znaczniejszym stopniu zasługą 
tow. iPu-ża-ka, który przez powołanie się na 
amnestie z czasów carskich, zdołał w  podko­
misji przekonać szereg posłów -o konieczności 
upamiętnienia aikitu uchwalenia konstytuctiL 
prze® szeroka amnestję.

Poruszona przez t-ow. dlra Marka myśl da­
rowania k ar odminiatracyjnych, moetaja przy­
jęta przez rząd i przez komisię, zaś darowa­
nie kar dyscypltoarnych dla pracowników 
państwowych, komisja przyjęła jednogtośnie 
wbrew opon ja rządu.

Kronika polftjczna-
Wczoraj odbyła się w  prezydjutn Rady 

Ministrów poufna konferencja przedstawicie­
li klubów sejmowych pod przewodnictwem 
-prezyd. Witosa w sprawie sytuacji na Gór­
nym kląsku. Uczestniczyli w niej; pp. Steiw- 

(KLufb iPiracy Konstytucyjnej), ks. Luto­

sławski i  Zamorski (IZiw. Lud.-Nar.), Duba- 
liiowiicz (Nar. Zj. Lud.), ks. Kaczyński (Ohrz.- 
Dem.)’, Dębski i- Ki-erndk (|P. S. L.), Wioźnic- 
ki (P. S. L. „Wyzwolenie"), Fichraa (N. P. 
R.) i tow. M. Niedziałkowski (Z. P. P. S.) 
Był także obecny m arszałek Sejmu, Trajmp- 
czyński. Prezes ministrów areierow-ał szcze­
gółowo przebieg d-ołyoh-czaBowej akcji rządo­
wej w sprawie Górnego Śląska i przebieg 
wypadków ostatnich. Rząld stwierdza katego­
rycznie, iż prowadzi politykę pokoju d zl-ożył 
już odpowiednie oświadczenia wobec państw 
innych. W dyskusji zabierali głos niemal 
wszyscy obecni. Tow-. Niedziałkowski1 sfor­
mułował stanowisko |P. P. S. i  podkreślił z 
naciskiem), że dyktatura Korfantego jest nie­
pożądana- i szkodliwa; należy, by stronnictwa 
polsikie na Górnymi Śląsku wyłoniły jakąś 

jj tymczasową Radę Narodową, -siłowem insty­
tucję bardziej odpowiedział ną politycznie. 
Trzeba systematycznie informować prasę.

Konferencja trwała1 od1 g. 1 pp. do 3^*-
*

*  *
W sprawie podatku osobowo - dochodowego.

W czoraj w  klubie Związku Polskich Po- 
słów Soojalistycanydh odbyła się konferencja 
przedstawicieli Centralnej Komisji Związ­
ków Zawodowych w  Polsce, z przedstawicie­
lami klulbu, na której ustalono zasady, we­
dług których przedstawiciele Z. P. P. S. w 
Komisji skarbowo-budżetowej będą prow a­

dzili1 walkę w obronie robotników, z których 
pracodawcy w krzywdzący sposób ściągają 
podatek. .Tednocz.etśnie konferencja ustaliła 
wytyczne, których przedstawiciele Komisji 
Centralnej będą się przytrzymywali na kon­
ferencji, którą zwołujb Ministerjum Pracy i 
Opieki Społecznej w środę. 11 maja, o godz. 
10 rano. Na konferencji powyższej przedsta­
wiciel Minislterjum Skarbu m a referować 
spraw ę podatku. Ponieważ wiceminister 
skarbu, Rybarski, na  ostatni-sm posiedzeniu 
sejmowej komisji- skairlbpwohbudżetawej zło­
żył oświ adczenię, iż rząd na najMiższiem po­
siedzeniu Sejmu wniesie nowelę do ustawy 
podatkowej, przeto przed-stawiciele Komisji 
Ce-Tisferalnej, wsipólnię z  posłami Z. P. P. S„ 
pilnie baczyć będą, ażeby podatel\ ty ł  obo- 
wt«zu|?ncy nietylteo dil-a klasy robotni-czej i a- 
żeby klasa robotnicza z głodowym swym bu­
dżetem nie była krzywdzona. Najgorzej 
przedstawia snę te  spraw® w  rolnictwie, gdyż 
robotnicy rolna znaczną część wynagrodzenia 
otrzymają w  naturałjaoh, ponieważ zaś pra­
codawcy ' upoważni end- są ustawowo dio ścią­
gania podatku, przeto każdy obszarnik, we­
dług własnego widzimisię oblicza dochody 
rabotadtoa rolnego. Tego rodzaju załatwienie 
sprawy jest w najwyższym stopniu oburzają­
ce. Klasa robotnicza mt-e uchyla Się o-d obo­
wiązków obywatelskich, ale -obowiązki te 
wiunv bvć rozłożone into w tak  krzywdzący 
sposób, j a t  w chwili obecnej.

*•*
Dnia 2 maja odbyło się w Mińsku pierw­

sze posiedzenie Mieszanej Komisji Granicz­
nej. Przewodni-czy p. Pestk owaki f otwiera 
poaiedizenie o godz. 14 m. 50 według czasu 
sowieckiego. Referent ros.-ukraińskiej strony 
oświadcza, że system pomlajru strony polskiej 
jest mato znany i  że do czasu przybycia fa­
chowych tłumaczy » Moskwy, gwarantujących 
obopólne zrorumiento się przy obradach, 
zwołani* technicznej podkomisji musi ul‘edz 
2—3 dniowej zwłoce. Czas ten może być wy­
pełniony dyskusją nad sprawami polityczuo- 
prawnemii a ekonamicznemi.. Delegacja rosyj­
sko-ukraińska przedstawia szemat prac, ce­
lem ustal-euia granicy -pańsitwoiwej. Szemat ten 
przewiduje rozpoczęcie prac -na terenie już 
1 czerwca, a  okuto 15 czerwca -przejazd całej

mieszanej komisji- granicznej -na natsze teay- 
t-orjum -do Lwowa łub Tarnopola. Referent 

ro9.-'utor. d-elegatjji uzasadniał saczegółowoi 
zarówno szemał jak i iTOtruk-cje, Delegacja 
polska zaznaczyła, że projekt nos-ukr. musi 
być szczegółowo przestudiowany i że strona 
polska udzieli odpowiedzi na (każdy punkt z o- 
sotona. Przyszłe p-lenum odbędzie się 0 maja, 
pod; przewodnictwem strony polskiej. Na ipo- 
sied-zeciiu weiwu-ętrzinem d-elegacji -polskiej u- 
stalono, że należy sd-ę domagać, ze względów 
oirganizacyj-no-techiidcznych, rozpoczęcia prac 
dnia 15 czerwca-. Strona polska odrzuci pro­
pozycję tak szybkiego wyjazdu z Mińska, u- 
zaieżniając go od zakończenia prac na północ­
nymi edcintku, nie godząc się ani na- Lwów, 
ani na Tarnopol: ze swej stromy zaproponuje, 
jako przyszłe miejsce przebywania mieszanej 
komisji granicznej Równo lulb Dubnjo albę 
Krzemieniec. Polska delegacja -będzie się d)o- 
magała na najbliższem posiedzeniu ostatecz­
nego ustalenia miejsca przebywania i ilości 
podlkomisji, gdyż tego wymagają .prace -pnzy 
gatowaweze natuTy techniczmeij. Instrukcja dla 
zbierania potrzetonych m-aterjałów będzta 
przez polską delegację przyjęta, jako podręcz­
nik orjemtacyjiny z zaznaczeniem, że zbiera­
nie tych materiałów przeprowadza się obe­
cnie i u nas. (PAT).

***
Wiotoec warunków, stawianych prze* 

rząd założycielom Towarzystwa „Waf-kol" — 
w sprawie wydzierżawienia warsztatów kołe* 
jowyTch w Pruszkowie, Towarzystwu „Waf- 
:lcol“ uznało za niemożliwe dla siebie objęcie 
warsztatów i zawiadomiło o tem Mimsterjum 
kol-ei.

*

Wczoraj powrócił z Londynu tow. H. 
Diamond.

***
Tew. Biniszkiew'i'ez zaiwiadoudł telegra­

ficznie C. K. W., że z powodu -powstania na 
Górnym Śląsku wyjeżdża natychmiast z Włoch 
do Katowic.

*
* *

Zjazd Rady Naczelnej ,JWyzwo!enta*" po- 
wziął dnia 5 b. m. uchwałę, wzywającą wsayaHrich 
członlków „Wyzwolenia" do udzielenia, pomocy 
powstańcom góraośl.ysktim i uchwały iw sprarto* 
Sejmu i Rządu o treści następującej . ^

Zjazd Rady -Na-czetaej P. S. L. „Wyzwolenia" 
wzywa Klub 'Poselski 1 Zarząd do podjęcia naj- 
energićaniejezydh starań, aby: r

1) Komstytueja, ogt-oezoua została bcnwłoc*- 
nie przez Rząd i

2) alby Sejm. któfy spełnił już swoje zadani* 
Tozrwiąza? się bezzwłoczni*, po Twotltwto rychtoa 
uchwaitonto ordynacji -wyborczej.

‘Rada Naczelna, poBostawiająo -wolną Tykę 
pray o«ta-t«C7inetj dwcyzj* Khilborwi Pasetajdem-B, 
dziiałająceimiT w pnoroauanieim-u z Ttaraądwm uoteU 
zasadniczo, że P. S. X. ^Wyowol-enle'’ n-wże braf 
udział tylko w rzędzie, dążącym do natychmiasto­
wego rozwiązania Scjsnu ł dającym poważną rą. 
kojknf ę, be ustaną nodiużyna i  samowoli* admdnł- 
atracjl.
W-arezaiwa, dnia. 5 m aja 1021 T.

Ks:ążk' nadesłane.
Lndwik Krsywleld, „Droływi*, sekwostr I wo­

luta1’. Odbi-t-k* « ml!c(sięcam.ik* .^RzeczjpoispolftS* 
SpatdzleJ'Cza". Odczyt wygłoszony w Col Publ. W. 
W. iP. Wairazawo 1921. Wydersm. Zw. Pol. Stow. 
Spoi. *

S&tnrnin Bąbrewokl „Ohewląshl e*ł*nkiw 
Stowarzyszeń Społyweńw". Odbitko se „Spotem". 
Warszawa 1921. Wydawn. Zw. Potok. Stow. fipo*.

Pad Czerwunym ZinatoLem rozpoczął się 
fydztoó ubiegły i czerwony kolor, widmo nie­
winnej a bohaterskiej fcnwi na męczeósfkiiira 
Śląsiku przelanej, dominuje odtąd naid innemi 
wypadkami minionego tygodnia.

I  zaiste wielki a głęboki istnieje nwiązek 
pomiędzy szkarłatem naszych sztandarów, a 
gorącą purpurą krwi górnośląskich franfc-ti- 
reur‘óiw (wolnych strzelców) w robotniczych 
bluza-ch.

I jedno i drugie jest najdonośniejiszym 
wyrazem protestu przeciwko obłudzie dyplo­
matów, przeciwko frymartooan politycznym, 
przeciwko nowoczesnemu i prawnie usankcjo­
nowanemu handlowi ntowołnikami, wreszcie 
wyrazem protestu przeciwko -wszelkiej nie­
sprawiedliwości,-wszelkiej krzywdzie i każde­
mu bezprawiu.

- I niby czerwony ołówek korektoraki prze­
kreśla ta krew robotnicza jednym zamachem 
wiszys&ie błędy, pomyfki, przeoczenia i opu­
szczenia, jakie w licznych notach, umowach, 
meanoriałarh, traktatach i klauzulach -popełni­
ła... krew błękitna.

,,Gazeta Poranna", którą dla jej wysokiej 
wartoścj moralnej .pospolicie „Dwugroszów- 
ką“ nazywają, groziła przed tygodniem -tym 
wszystkim, -którzy w dniu 1 -maja ukażą się 
Pod czerwonemi sztandarami, napiętnowa­
ł e m  ich jako zdrajców kraju, wychodząc z 
założenia, że czerwony sztandar jest obecnie 
paustwo-wym znakiem Rosyjskiej Sowieckiej 
Republiki.

Ciekąwem byłoby dowiedzieć się, czy wy-

1 dział statystyczny „Gazety Poraon-ej" posiada 
dokładne dane co do liczby uświadomionych 
robotników, którzy wstrzymali *ię od udziału

jw pochodzie pierwszomajowym, ułąklsizy się 
gazetkowych gróiib. Znamiennecm natomiast 
jest, że ze stutysięcznej ,,adrad7.iecfkB«r rze­
szy, która uroczyście niepomna przestróg 
świętow-ała dzień 1 maja-, — nikt dotąd nie 
otrzymał aktu oskarżenia od samozwańczego 
prokuratora dwugroszowego.

Wśród towarzyszów naszych krąży z  te­
go powodu pogłoska o zamierzonej przez ,,Ga­
zetę Poranną" amnestji dla przestępców pierw­
szomajowych, której to amnestji „Gazeta1" nie 
ogłosiła dotychczas z tej tylko racji, te  nie 
wie, jak ten ak t łasM uzasadnić.

Przyjdźmy jej tedy z pomocą.
Otóż czerwony sztandar zanim stał się 

yaństiwową flagą w imperjum Lenina, toa, na 
długo nawet przed tern, zanim stał si-ę znakiem 
socjalistycznej Międzynarodówki, pod nazwą 
„oryfiamma" był ataro-framcuiską chorągwią 
państwową.

Poza tem... wszak czerwony kolor stanowił 
także jedną z trzech barw w sztandarze to. 
Rosji, ach, carskiej Rosji...

Skoro więc. stara przedrewołucyjna Fran­
cja, skoro stara przedrewolucyjna Rosja na­
wet... resztę niechaj „Gazeta" sama dośpiewa 
i ogłosi amnestję.

Bo na amnesiję ze  strony Sejmu już nilkit 
nie Uczy.

***
Niech tam mówi kto, co chce, ale żyjemy 

w czasach demokratycznych. Liczą się z tem 
nawet nasze liczne, może nazbyt liczne urzędy 
państwowe i -gdy przychodzi pod obrady spra*

liwa o domtoślojszem zno-ozenda poństwowem. 
jnto decyduje jej «ię arbitral nem ,,si» voto- spe 
Jutoeo", (tak chcę, tłak balżę), le-ca zaprasza 
i się kompeteutnyoh w danej sprawie przedeta- 
liwideli ąpołecueństwa dla wysłuchania ich o- 
jpinjl.

Ghwaletony ten zfwyoaaj ma jeszcze } tę 
dodatnią stronę, te  daje często okazję temu 
luib owemu dygnitarzowi do popisania ś ę  „fa­
chowością", która od czasu prezydentury Pa­
derewskiego zagnieździła się w naszych urzę­
dach.

Niedawn-o temu w jednym z  wyższych u- 
rzędów odbyła się narada w sprawie transy- 
ta, z udziałem praedatawinreli handlu, przemy­
słu, kodej-nicbwa i t. d.

O oznaczonej godzinie na sali sesjo n-ain ej 
poczęli się zbierać reprezentanci kupców, 
przemysłowców, oraz inne rekiny. Przyszło też 
kilku wyższych -urzędników z zainteresowa­
nych „resortów".

Za chwilę miano zagaić posiedzenie.
•Wówczas jeden z  dygnitarzy pociągnął ko­

legę swego w c-lemny kąt i, obejrzawszy się, 
czy nikt ich nie podsłuchuje, zapytał:

— Mój kochany, n!e mógłbyś ty ml po­
wiedzieć, oo to takiego ten „tranzyt", o któ­
rym mamy mówić?

— Nie wiesz, co to tran-zyt? — zadziwił 
się drugi — widzisz, mój kochany, tranzyt, 
to — jakby to powi-ed-zLeć — no... tranzyt to 
tranzyt. Zresztą, za ohw:lę  się dowiesz.

To się nazywa „fachowość"!
Byłoby to wesołe, gdyby, niestety, nie 

było autentyczne.
***

Wiaród nawałnicy świąt, jaka nas w cią­

gu ostatni-ch kilku dał narletteOk, przez nftft-
gc prawie niepoatrzedboae ar.nę&> święto prze­
mienieni*... stanu wyjątkowego.

Ustal prawnie stan wyjątkowy, nasSąpii 
praworządny «ton normalny Ł- jakby nigdy 
nić nie zaszło...

Mój na punkcie jprawotraąidnnfcl nłeoo aft 
krowany przyjaciel, czatował na ten dziejowy 
-moment z  zegarkiem w ręk a  ł»» aaflcoipoomem 
szkiełkiem u oka, ale 1 ton nic nie zauważył. 
Zapewniał mnie przedtem, że gdy wyjdz emy 
z  mroku stanu wyjątkowego, zostaniemy olś­
nieni nadzwyczajną jasnością stanu prawo­
rządnego i dlatego należy zaopatrzeń się w  za­
kopcone sżkto.

Tymczasem — nte.
— No i cóż zauważyłeś? — pytam go
— Mc — powiada —- ale Ja to sobie po 

swojemu tłumaczę. Stan wyjątkowy to jak 
owe oddalone od' nas gwizdy, które już da­
wno pogasły, a pomimo t© jeszcze posyłają 
nam swoje promienie.

— Co za porówn*ni*| — oburzyłem słę — 
mroczny stan wyjątkowy i świecącą gwiazda. 
Oczywiście, tak mówić może tylko, fifcaaŁ

O wiele rozsądniej rzec® wyłusaczyl jeden 
z filarów naszej administracji.

— Pomiędzy stanem wyjątkowym, a nor­
malnym ta jest różnica, że to cośmy, my — 
administracja, dawniej robili tylko w wryjąt- 
kowyeh razach, to samo będziemy obecnie sto­
sowali normalw1e.

No, ten przynajmniej móiwi do rzeczy.
i Roma* Boakt.
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Walka o Górny Śląsk.
STWORZENIE KOMITETU WYKONAW­
CZEGO. — POMOC OLA POWSTAŃCÓW.

(Telefonem ).
Sosnowiec, 7 maja.

S praw a utw orzenia Komitetu W yko­
nawczego d la  Górnego Ś ląska została od­
wleczona w skutek niezdecydow anego s ta ­
now iska Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego. W reszcie 6 m aja K om itet W yko­
nawczy ukonstytuow ał się bez przedstaw i­
cieli Ż. Z. P.

W czoraj ukazała się odezwa Kom ite­
tu  W ykonawczego, podpisana przez K or­
fantego i za W ydział W ykonawczy: przez 
łow . K lem ensa Borysa w im ieniu  C entral­
nego Polskiego Związku Zawodowego K la­
sowego, Robuszczaka w im ieniu  N. P. R. i 
tow. A dam a W ojciechowskiego w im ieniu 
P. P. S.

Odezwa ta stw ierdza, iż cel pow stania 
został p rzez walkę osiągnięty, w obec tego 
należy przywrócić norm alne życie i podjąć 
się  pracy, bez k tó rej społeczeństwo nie 
mogłoby istnieć. D latego wzywa ś ię  wszyst­
k ich robotników, z w yjątkiem  tych, oo sto­
ją pod bronią w kadrach powstańczych, a- 
by  wrócili zrana, dn. 9 m aja, do  pracy. 
W szystkich urzędników  wzywa się do 
podjęcia pracy i w ykonyw ania swych obo­
wiązków.

Do Wydziału Wykonawczego dla Gór­
nego Śląska weszli: od P. P. S. tow. Józef
Biniszkiewicz i tow. Adam  W ojciechowski 
(zastępca), od C entralnego Polskiego Zw. 
Za w. tow. K lem ens Borys, od N. P. R. poseł 
Rymer i Robuszczak (zastępca), Chrześci­
jańsk ie  Z jednoczenie Ludow e ma dopiero

rroślązaków. W skład tęgo komitetu wchodzą 
przedstawiciele P. P. S. i Związków zawodo­
wych. Biuro Komitetu mieści się na razie w 
Sosnowcu, pray ul. Floriańskiej 16 (Pogoń). 
Nie potrzebujemy nadmieniać, <że proletariat 
całej Polski winien temu komitetowi przyjść 
z  jaiknajsaersEią pomocą i  poparciem,

ODEZWA KOMITETU ZJEDNOCZENIA GÓRNEGO 
ŚLĄSKA.

Komitet Zjednoczenia Górnego Śląsk* wydal 
edeawę do obywateli Rzeczypospolitej, ir której 
czytamy m. im.:

■Na Górnym Sląslku leje się krew polskiego
ludu!

Na wietść, że zaledwo 25 proc. jego głosów u- 
zmamo, że niektórzy władcy Koalicji chcą tylko d.to- 
łrny skrawek jego ukochanej ziemi oddać Polsce, 
a resztę zostawić w pruiakiej niewoli, chwycił lud 
górnośląski za broni

Rząd nasz, jiak przedtem, i tera® nie może 
mu pomóc.

Ale niemą ani jednego serca polskiego, któ- 
reby nie pospieszyło z pomocą powstańcom górno­
śląskim. Oni zaś wołają do nas: ,,Dajcie nam jeść, 
dajcie środki do życia naszym rodzinom.

Komitet Zjednoczenia, jako najstarsza insty­
tucja społeczno, działająca dla Górnego Śląsko, 
wzywa więc wszystkich, bomu droga krew polska, 
wszystkich, którzy tak gorąco czuli i  czują e Gór­
nym Śląskiem, aby pospieszyli z  ofiarami w żyw­
ności 1 ir pieniądzach.

Żywność wagonami należy stać pod adresem: 
Komitet1 Plebiscytowy. Sosnowiec. Można wysyłać 
tylko cały wagow, złożony s jednego, lufb najwyżej 
dwóch rodzajów żywności.

Pieniądze otrzymane. Komitet Zjednoczenia 
zamieni na marki niemieckie i pośle je tam. gdzie

W ybrać swojego przedstaw iciela . nie śmie być głodnem żadne dziecko, żadna matka,
W D ąbrow ie odbyła się konferencja każąca mężowi i ojcu stać z bronią w  ręku na 

kom itetów  kopalnianych, a W Sosnowcu — :straży polskości Górnego Śląska. Madtoi niemieckie 
konferencja kom itetów  fabrycznych. Na O- prosimy złożyć natychmiast w  Komitecie: Krakow- 
b u  konferencjach uchwalono, aby część de- (ski®-Przeć ińeście 50. od 9 r. do 7 wieczorem, 
putafów żywnościowych, pobieranych  przez ] Braciom zaś zaś Górnośląskim, zwycięski,m 
robotników , oddaw ać na rzecz rodzin /pow- j*ż po huję Odry', ślemy zapewnienie, że nigdy nie 
stańców górnośląskich. W tym celu zorga- mogli być tak pewni pomocy narodu, jak dsdś. ®e- 
cizow ano kom itety, k tó re  zająć się m ają my łm przysięgę, że żadna cząrtiks narodu, te  ani 
zbieran iem  artykułów  żywnościowych na jedno stronnictwo w  Selmie, ni© pozwoli żadnemu 
kopalniach i w fabrykach. N astępnie arty- rządowi podpisać krzywdzącą Ind Górnośląski u. 
fcuły żywnościowe odsyłane będą do spe- chwałę Rady .Najwyższej, 
ejaln ie  zorganizowanych w tym celu kom i­
tetów  na Górnym  Ś ląsku. Komitet pomocy. Da. 7 b. m. odbyło się i»-

   'bramie przedstawicieli organizacji społecznych oe-
Na Górnym  Ś ląsku niem a chwilowo P°'w'oła5lia do żyda Centralnego Komitetu Po- 

więłrazyeh walk, toczą s ię  tylko d ro b n e  u - i mocy śl*!Łako'm-
tarczki. Powstańcy pilnują ruchów Niem- Po dotyczącej organizacji i  aposo-
<5ÓW. " ibów jatanajazybsaego działania, utnonetytiKwaiio

W  K rólew skiej Hucie dzisiaj rano  isekcie: «pr<xwizacyfną, ttoansową. sanitarną i agi-
Niem cy rozbroili p osterunk i francuskie, > w az obrano prezy-dj-um, w które-
pow stańcy wkroczyli do m iasta i odebrali *

obie strony poniosły ciężkie straty w zabitych 
i rannych. Obecnie cały powiat rytmeki znaj­
duj® się w posiadaniu powstańców. Watki w 
okolicach Racborza trwają.- .Pomiędzy Wodzi- 
sławem a Chałupkami w pobliżu wsi Olzy wy­
sadzony został w powietrze most na Odrze.

BRAK ŻYWNOŚCI NA G. ŚLĄSKU.
Berlin, 7 maja.

(E. E-). „Morgenpost'* podaje, że z Za­
brza wysłano do komisja nviędzysojuszniczej w 
Opolu telegram, zawiadamiający o braku 
żywności w miastach górnośląskich, którym 
groź: głód. W Bytomiu podskoczyły ceny 
wszystkich produktów żywnościowych. Jest to 
wynikiem wstrzymania ruchu kniejowego, o- 
raz faktu, że wszystkie miasta otoczone są 
przez powstańców.

RUCH KOLEJOWY NA G. ŚLĄSKU.
Berlin, 7 maja.

(E. E.). ,Af'orgenpost'‘ podaje, że ruch 
kolejowy pomiędzy Opolem a Kędzierzynem 
został wstrzymany. Pociągi z Ofpoła przycho­
dzą ze anaoznem opóźnieniem ze względu na 
trudną przeprawę przez Odrę pray Dąbrowie 
Pociągi .przychodzą prawie puste.

POWODZENIE POWSTAŃCÓW.
Bytom, 6 maja. 

(PAT). Według wiadomości prasy nite- 
m iecki-ej powstańcy polscy zdobyli wczoraj O- 
ieśmo, a dziś w nocy miasto powiatowe Strzel­
ce, bronione przez wojska włoskie i ochotni­
ków niemieckich.

b ro ń  Niemcom, następn ie  oddali ją F ran ­
cuzom, których pozostaw ili na  posterun ­
kach.

ROBOTNICY ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO 
SOLIDARYZUJĄ SIE Z RUCHEM GÓRNO­

ŚLĄSKIM.
(Korespondencja własna).

Wypadki na Górnym Śląsku poruszyły w
pferwszyoi rzędzie .klasę ndboteiiczą rw caitem

go skład weszli': Wacław Sieroszewski (tpreaos). 
dr. Kazimiero Dhrśfci (wiceprezes), SylwŁaa Bo- 
guska (sekretarz generalny), Antoni BrydziiWki 
(sfleartmik).

Uchwalono również rozwinąć akcję w kie­
runku pojączemia się ł skoordynowania daietałno- 
ści wszystkich istniejących na terenie Roecaypo- 
spoMtfcj komitetów i  orgamfeacji plebiscytowych.

P«i»oc dla Górnego śląska, Urzędfcłey Min
Pracy postanowili opodatkować się na rzecz po­
wstańców w wysokości 10 proc. od miesięcznej 

Zagłębiu Dąhrowsddem, czego 'wyrazem byto jt®05# ’ ^  urzędndcy tMiin. SprawiedliwotoŁ w
demonstracyjne zebranie i pochód w Sosnow­
cu pod 'hasłem 'Solidarności z walczącym pro­
letariat ern G. Śląska.

Zaszedł ipraytom fakt nadzwyczaj m a - ; Powstańcom, 
tntonny. Oto w Sosnowcu, a więc w miejsocr 
iwiaśoi graniczącej bezpośrednio a terenem  
walki powstańczej, obchodzącej całe sprJe- 
caenstwo, miejscowe czynniki bunżaiazyjire,
J^tóre "'spaniałych frazesów io dontosilo-
śd  Górnego śląska dla Polski niejednokro­
tni® wypowiadały, zdobyły się w dniu 5-ym 
maja na demonstrację swych „wczuć" nie dla 
Śląska, a jedynie dla — Napoleona. I tylko 
miejscowe grupki N. P. R-owoów, fotóray rów­
nież znaleźli się w  tym orszaku „napoJ doń­
skim", usiłowały „przykleić'" do uroczystości 
bTOżuaOTjnicrmiona.rchicznej hasła na rzecz po­
wstańców górnośląskich. Ten* akt mieszezero- 
ści N. P. R-oweów, wlokących się w ogonie 

manifestacji dirotacwn i eszcziańskiej eostał o- 
świetlony i napiętnowany przez manifestację 
rzeczywiście robotniczą, która odbyła się tego 
samego dnia o godz. 5-ej wieczorem pod 
satzuidarami P  P. S.

iPoTnimio ulewnego deszczu na ipłacu prized 
dworcem w Sosnowcu eebrały się tysiączne 
tłumy robotników ze sztandarami. Wiec zagaił 
t przewodniczył mra tow. Cupiał.

Sprawę wypadków. rozgtryw'Sj'AKWch się 
ha G. Śląsku referował tow- poseł Pużak. Nar 
•tępnie przemawiali tow. Kazek i Stańczyk.
Poczem rn a n i  wochód głównymi ultoami So­
snowca. Pochód zatrzymał się powtórnie 
Preed dworcem, gdizie po przemówieniu tow- 
Cupiała tow. poseł Pniak odoz>"t«ł rewolucje, 
wyrażającą ?olidnm,ość z mchem powstań­
czym na. G. Śls^fcu, piętnującą poatępowtamie 
sfer dyplometycznvch i zapnwiada:»c» irpantą 
walkę róbetefków- o ostatoeane złączenie G. 
śląska z Polską. Rezolucję tę  przyięto jedffllO- 
ciośnie- Na tern zrmmadizenie. wśród okrzy­
ków na cześć wa,]czącę-ch praletapkiszy na G.
Śląsku, zaikortrzono.

Dla szerszej pomocy i wogóle wsoółdzia- 
Wnta z ruchem na G. śjąsku zawiazał się Rn- 
a o t n K o m i t e t  Pomocy dla walczących Gór-

wysokości 5 proc.
Z&raad G'6wny Zw. Stirsaleciicicgo wezwał 

wszystkie oddziały Związku do ntosicnfa pomocy

Słuchacze sokoły Wawelberga i Ro&wanda 
powzięli w spwwte powstania uchwałę, aołtdory- 
zującą się z uchwałą wiecu ogólno-akademickiego.

Telenramy.
LICZBA POWSTAŃCÓW.

Ben-1'n, 7 maja
(PAT). Radjo. Powstanie na G. SJąalku 

przybiorą na roam arach, przerzucając «ię już 
po m  linję Korfantego, nawet na okręgi * 
ludnością prawie wyłącznie niemiecką. Lteafba 
powstańców doszła do cyfry 100.000.

NASI „SOJUSZNICY"!
Berlin, 7 maja.

(PAT). Radjo. 7. Wrocławia donoszą, że 
m ędzykoalicyjna komisja usunęła wszyttkich 
Polaków z policji plebiscytowej, a  na ich 
miejsce wyznaczyła Niemców.
POSIŁKI DLA WOJSK KOALICYJNYCH.

Berlin, 7 maja.
(PAT). Radjo. Do Opola nadeszła wiado- 

utość, że z Zachodnich Niemiec przetranspor- 
p>ŵ e się pos łki dla wojsk koalicyjnych na 

S1?«ku- M;ędzy innemi mają zostać do tego
• e u  ściągnięte wojska okupacyjne * Mogun­
cji. Przed przybyciem tych wojsk n ie można 
uczyć n a  stłum ienie powstania.

„POWSTANIEC".
Soswowto®, 7 maja. 

Ukazał się pierwszy numer 
organu oddziału polityczno pra- 

-owego dowództwa grupy wsehodn'ej wojsk 
powstańczych.

(E. E.). 
pow stańca".

WALKI O „RYBNtKrt.
Bertin, 7 maja.

(E. E.). ..Morgenpost" podaje szczegóły 
walk o Rybnik i Wodz eław. Szczególnie cięż­
kie były walka o Rybnik, w  czaaie których

POŁOŻENIE NA G. ŚLĄSKU.
Berlin, 7 maja 

(E. E.). Donoszą tu z Wrocławia, że od- 
działy powstańcze ukazały się w pobliżu Gpo 
la Położenie staje się z godzny na godzinę 
gj-oźniejsze. Królewska Huta, Bytom, Katowi, 
oe, Gliwice i Mikołów otoczone są przez Po 
laków. W .tych dniach wzmocnione oddziały 
wojsk koalicyjnych zostały skieirowiane z Nad- 
renji na G. Śląsk. Polacy trzymają się linji 
Korfantego, jednak w celu zabezpieczenia ipra- 
wegio brzegu Odry przechodzą na brzeg lewy. 
Cały obszar przemysłowy jest w rękach pol- 
?k dh. Według wiadomości, otrzymanych tu 
w piątek o godz. 5-ej po .poł. robotnicy uchwa­
lili .podjąć pracę, a wydobyty węgiel przezna­
czyć dla Polski. W części G. Śląska, objętej 
władzą komisji międzysojuszniczej cały ruch 
kolejowy, pocztowy i telegraficzny jest przer­
wany.

POLACY ODBIJAJĄ FRANCUZÓW.
Bytom, 7 maja.

(PAT). Dzil w południe niemieckie bo­
jówki napadły w Królewskiej Hucie na miej­
scową załogę francuską, liczącą 48 żołnierzy i 
rozbroiły ją. Następnie Niemcy rzucili się na 
Polaków, zwłaszcza na sklepy polske, oraz 
ua biura organizacji polskich. Wiadomość o 
tern rozniosła się szybko ,po okolicznych gmi­
nach, zajętych przez powstańców poMdch. Ko­
menda powstańców zarządziła koncentryczny 
atak na Królewską Hutę, na skutek czego po 
dwugodzinnej walce powstańcy opanowali 
miasto i uwolnili Francuzów. Po stronie pol­
skiej zostało kilku zabitych i k ilkinnastu ran­
nych, gdyż Niemcy bronili «!ę zadekłe z o- 
k>en domów, powstańcy zaś szli do wałki w 
zwartym szyku bojowym. *

Według w'adomości. zebranych przez 
miarodajne czynniki poM de, Niemcy plano­
wali podobny atak dzisiejszej nocy na Kato- 
wree, Bytom i Gliwice, prawdopodobnie jed­
nak niepowodzeń■ e w Królewskiej Hucie od­
wiedzie ich od tego zamiaru.

POWRÓT GEN. LE ROND.
Bytom, 7 maja 

CHAT). Dziś powrócił do Opola gen. Le 
Rond i objął przewodnictwo w komisji mię- 
dzysojuBEciozej.

70.000 OCHOTNIKÓW NIEMIECKICH.
Synowiec, 7 maja.

CE. E.). .,Landeazeitung“ donosi z Byto­
mia, iż w okręgu opolskim około 70.000 ochot­
ników niemieckich zgłosiło *ię do rozporzą­
dzenia komisji międzysojuszniczej.

o d r z u c o n a  o f e r t a  r e ic h s w e h r y .
Berlin, 7 maja.

(E. E-). Na posiedzeniu komisji spraw za- 
granicznych minister dr. Simons przedłożył 
raport w sprawie sytuacji na Górnym Śląsku. 
Kom sja zwróciła się do rządu, aby zastosował 
środki najenergtezniejsze 1 ożył Reichsweb'ry 
do stłumienia powstania na Górnym Śląsku. 
'Powzięto uchwałę, iż wojslka regularne nie 
*“08% być użyte, dopóki parlament nie .wypo- 
wi® s-.ę w tej sprawie. Przyjęto do wiadomo- 
ś '1 oświadczenie komieji międzysojuszniczej, 
ctóra nie przyjęła oferty użycia ReAchisweihry

POGLĄD PRASY ANGIELSKIEJ.
Berlin, 7 maja.

(PAT). Radjo. Dzienniki angielskie trak­
tują powstanie na Śląsku jako przedsięwzięte 
f zorganizowane podobnie, jak w wypadku 
Żeligowskiego.

MINISTER PRUSKI 0  PóW STANni 
GÓRNOŚLĄSKIEM.

Berlin, 7 maja.
(E. E.). W sejmie pruskim oświadczył 

minister spraw wewnętrznych Domin teus, że
około stu tysięcy powstańców zajęło w*ąfcsz;-'        ?       w
część Górnego Śłą*ka. Na torze kolejowym nas., 7. radością powracam aa ttwje sianowisie’,

b zniszczyć świeżo zreparowany tor kolejowy. 
■Oddz ały francuskie wycofują się z miejsc sta­
cjonowania. Powyżej przytoczony fakt udowad­
nia bezspornie, iż Francuzi współdziałają w 
powstaniu po stronie polskiej.
SPRAWA GÓRNEGO ŚLĄSKA NA KONFE­

RENCJI AMBASADORÓiW.
Pary*, 7 maja.

f'PAT). Havas. Konferencja ambasadorów 
zajmowała się sytuacją, stworzoną przez roz­
ruchy na G. Śląsku. Konferencja wyraziła u- 
Polewanie i z tego powodu potępiła próby 
powstania, które pociągnęły za sobą ofiary w 
ludziach, wchodzących w skład wojsk okupa­
cyjnych państw sojuszniczych i zbadała na­
tychmiast środiki, przy pomocy których mo- 
żnaby przywrócić spokój. Ponadto konferencja 
poleciła m ędzysojuazmezej komisji na G. Ślą­
sku wystosowanie do ludności proklamacji 
potępiającej rozruchy i oznajmiającej, że ucie­
kanie się do siły nie mogłoby mieć żadnego 
wpływu na decyzję rządów państw sojuszni­
czych, an też przeszkodzić im w rozstrzygnię­
ciu z całą swobodą w myśl traktatu wenaatł. 
kiego sprawy przynależności teTytorjum, pod­

danego plebiscytowi. Marszałek Foch był o- 
beeny na powyższem posiedzeniu.

Z WALK 0 WYZWOLENIE 8LĄSKA.
Sosnowiec, 7 maja (g. 11-ta.). 

(E. E.). Ostatnie walki na Górnym Śląsku 
były bardzo krwawe, jednak a powodu partyzano- 
kiego charakteru działań nie można jeszcze podli 
dokładnej liczby strat. W każdym razie liczba 
zabitych wynosi kilkuset. Liczba rannych jest po­
dwójna.

Z powodu odcięcia światła i wody dla Kato­
wic i oddani® się wskutek tęgo dyrekcji katowic­
kiej do dyspozycji władz powstańczych, ruch kole­
jowy będzie wkrótce przywrócony.

Z powodu zamknięcia granicy aa pograniczu 
polskiem Górnego Śląska nagromadziła eię znacz- 
na ilość uchodźców, którzy z powodu braku mie­
szkań pozostają bez dachu. Odczuwa się koniec®, 
nośó wydatnej pomocy ze strony spolecaństwa. 
.Akcją odpowiednią zajęła się już ludność Zagłębi* 
Dąbrowskiego.

Nastrój wśród powstańców w dalszym ciągu 
podniosły. Panuje niezłomna wola osiągnięcia tym 
rastom zamierzonych celów. Wiele otuchy dodaje 
powstańcom postawa, zajęta przez ludność całej 
Rzeczypospolitej. Istnieje przekonanie, iż nikt nie 
będzie wymagał, aby powstańcy żtożyli broń przed 
uzyskaniem odpowiednich granic, wykluczających 
możliwość powrotu panowania niemieckiego.

DEMONSTRACJE NIEMIECKIE.
Bytom, 7 maja.

(PAT). Pisana niemieckie donoszą, że W 
piątek wieczorem odbyis się w Opalu demonstra­
cja licznych raeez uchodźców! niemieckich przed 
komisją międzysojuszniczą. Delegacja demonstran­
tów domagała się od komisji otwarcia granicy 
niemieckiej i wpuszoeeni* na teren plebiscytowy 
wojska niemieckiego w celu przywrócenia po­
rządku. Dzienniki niemieckie nie donoszą jednak, 
jakiego rodzaju ibyia odpcrwtodż komisji, % cnego 
należy wnioskować, ie  odpowiedź był* odniawn*.

WYWIAD Z MINISTREM SAPIEHA
Lendy*, 7 maja.

(E. E.) W wywiadzie, udzielonym współpra- 
oowtttikowi „Trrnesa", mimaator Sapieha oświad­
czył, iż od chwiSli wyrażeni* zgody proco roąd pol­
ski do ucaestniczemia pod kontrolą mooarsśw 
sprzytmi«raonych w wyplaoie odszkodowań, wszel­
kie objekcje rałamieebie, dotyczące Górnego ślą*, 
ha, nie mają iadoej podstawy. M&nistwr podkro- 
ślił, iż rząd polski czyni wszystko możliwa, alby u- 
spokoić wrzenie umysłów <oa Górnymi Śląsku. Lu­
dność ujarwatiia zbyt wiele nieufności co do ewen­
tualnych decyzji ‘Rody Najwyższej i dlatego zdecy­
dowała się ująć tę sprawę we wiasne ręce. Mini­
ster wyraził przekonanie, ł |  Korfanty uczyni 
wszystko, alby uspofeoSĆ ruch powstańczy. Wynik 
plebiscytu dowiódł, iż cala wschodnia część Śląs­
ko, .wraz * okręgami praemystowo-górnicwmii win­
na być przyznana 'Polsce. Niemcom byłoby tru * »  
udowodnić, l i  Jest inaczej, pomimo przewagi ie- 
onośoi BtemdecSdej w miastach. Oo ańą łycny 
państw spraymtoraonych. to w ich tatoreate kży 
zachowanie równowagi europejSkoef, nłe n i  d»- 
puszczemle do hegmrijoinji Niemiec z ich koncepcją 
..MMełeuwopy", czyfi z Daropą wschodnią f cen­
tralną pod władzą memieefką. .Powyetozy wa^lądl— 
zdatniem ministra Sapiehy — skłonił między toto- 
mi mocarstwa sprzymierzone do niepngiostęwliwiiiia 
śląska na tup Niemców..

WYWIAD Z GENERAŁEM LE RONDEM.
Ptay*, 7 maja.

(E. E.) iPriaeldBtawfciell dzienmiika „Figaro** 
odbył interview * gen. Le (Rondem przed jego wy- 
amtem i  Paryża do Opola. General oświadczył: 
,/Nie mogę udzielić wyczerpującego wymtaduł, a 
to z dwódh przyczyn: 1) ae względu na dharakler 
dyplomatyczny mojej osóby, a po 3) z  uwagi ot to, że jestem praedstawtoMem mocarstw sprzy­
mierzonych. W każdym razie mogę powiedzieć, it 
sytuacja na Górnym Stąsflru jest bardzo drażliwi 
i wiima być traktowana z największą roztropno­
ścią". Zapytany o osobę Korfantego, generał od­
powiedział: „0 Korfantym nie mogę powiedzieć 
ni« złego, nie chcę zsś wyrażać pochwał. (Wszyst­
ko, co dotyczy Górnego śląska, newet pogląd na 
wypadki obecne, które zresztą ni© są nam dokład­
nie znane, — winmo być traktowane z największą 
rezerwą. Pemme jest jedno, że Niemcy ramą 
wszystko, co tylko mogą. Żeby pomieszać karty, 

moźn® było oczekiwać, to też wie zaskoczyło

między Opolem, a  Brzegiem jNiemcy zaaro 
sztowah powstańca, Polaka, oraz oficera i żoł­
nierza frajłouBikiego, którzy (wspólnie us łowa-

w praókauaniu, 4ź spełniam na Górnym Śląsku za- 
danie pożyteczne. Co się tyczy wypadków Obec­
nych, to im mniej będae się wyrażało pnsewidy
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mwń oo do ioh rezstrzygnięcdą, lenn będzie to 1«- 
pó*j dla całego świata",

POSEŁ ZAMOYSKI U BERTHELOT'A.
Paryż, 7 maja.

(E E.) W dniu 6 t>. m. poseł Zamoyski udał 
do francuskiego 'BMiMsterjum spraw zagranicz­

nych, celem poarafotimo wania Berthelot‘a o nowi* 
Baefe, otrzymanych co do przebiegu wydarzeń gór- 
Bofflięslridh, i®51 również oo do stanowisika i  adamia 
raądń ęatafcśego w tej spranie. Jednocześnie Ber- 
Oitflot powiadomił posła Zamoyskiego o optoj1- 
rządu francuskiego co do nowin, otrzymanych oł 
komisji mi ędzysojusan i-czej w Opolu.
1  POWODU 8TARĆ Z WOJSKAMI WŁOSKIEMI.

Rzym, 7 maja.
(E. E.). Pose? polski Stórmuntt udał się do 

miniaterjom opraw zagranicznych i wyraził ubole- 
sranie e pntycxyny przykrych wydarzeń na Gór­
nym flląsku, a mianowicie, id w starciu między 
powstańcami a oddziałem Orgeschu odnieśli rany 
totołaraa włoscy.

KANCLERZ RZESZY O POWSTANIU GÓRNO- 
ŚLĄSKIEM.

Berlin, 7 maja,.
(E. E.). Na piątlkowem posiedzeniu parlamen­

tu niemieckiego kanclerz Rzeszy wygłosił spra­
wozdanie o położeniu ma G. Śląsku. Oświadczył on 
między tonem i, ie  przez granicę polską dowozi 
się broń i ie  polskie bojówki już uzbrojone prze­
chodzą na G. Śląsk. Niema wątpliwości, i i  po­
wstania zostało zorganizowane przea wojska pol­
skie. Również nie da się zaprzeczył', ie  żołnierze 
potocy biorą czynny udział w powstaniu. W ten 
sposób Polska chce stworzyć faikt dokonany, aby 
ł  wiązać ręce aljantom. Kanclerz zapewnił, ie  rząd 
uczyni wszystko, aby zapewnić bezpieczeństwo 
Niemcom na G. Śląsku i jednocześnie ostrzegł 
przed nierozwainemi krokami, które byłyby je­
dynie na rękę przeciwnikowi. Następnie kanclerz 
odczytał notę. wręczona w dniu 5 maja w Paryżu 
i Londynie. Rząd niemiecki w nocie tej protestuje 
przeciwko zajściom na G. Śląsku i przeciwko te­
mu, aby powstanie mogło wywrzeć jakikolwiek 
wpływ na rozstrzygnięcie sprawy górnośląskiej. 
Ludność i rząd inieiuieeki żądają natychmiast za­
silenia wojsk koalicyjnych na Śląsku. Rząd nie­
miecki zwrócił się również do komisji międzyso­
juszniczej z zapytaniem, czy pożądana jest pomoc 
niemiecka w uśmierzeniu powstania. Rząd domaga 
się odpowiedzi na to pytanie dlatego, by módz 
zawczasu rozstrzygnąć, czy ma przedsięwziąć środ­
ki. które uważałby ze strony 'niemieckiej za naj­
bardziej pożądane. Kanclerz oświadczy! w dalszym 
ciągu, że (mobilizacja Re-ichswehry jest zarządzo­
na i że w każdej chwili jest ona gotowa do w y  
stąpienia.

Posłowie niezależni Ledebour i Brass złożyli
następujące oświadczenie, skierowane przeciwko 
większości parlamentu: nie można zgodzić snę na 
to, aby proletariat niemiecki podobnie jak w h.p- 
cu 1944 r. wciągnięty był w nową wojnę.

Na wniosek posła z prawicy socjalistycznej 
Willefrauokera przerwano dalszą dyskusję i  od­
roczono ją do poniedziałku.

OPATÓW DLA POWSTAŃCÓW.
(Telegram własny).

Opatów, 7 maja.
Sejmik opatowski w dniu 6 maja uczcił po­

wstanie ludu górnośląskiego przez odśpiewanie 
roty Konopnickiej; uchwalił pięćset tysięcy marek 
dla .powstańców i wybrał komitet powiatowy dla 
zbierania ofiar w pieniądzach i naturze na powyż- 
azy ceł. — Przewodniczący Sejmiku w Opatowie.

stawicielem Stasiów Zjednoczonych w Komi­
sji odszkodowań. Pułkownik Hairvey, amba­
sador Sianów Zjednoczonych w Londynie, 
będzie reprezentował Stany Zjednoczone w 
Radzie Najwyższej, a Hughes Wallace, który 
opuszcza stanowisko ambasadora we Francji, 
będzie przedstawicielem Stanów. Zjednoczo­
nych w  Radnie Ambasadorów.

Oświadczają urzędowo, że zadaniem 
przedstawicięli Stanów Ziednoczoinyeh w Ra­
dzie Najwyższej i Kadzie Amibasadorów bę­
dzie informowanie rządu amerykańskiego u 
powziętych decyzjach i udzielania mu rad.

•ia ni
Bruksela, 7 maja.

(E. E.). IW sobotę rano odbyło się posje- 
dzen:e obydwu delegacji; polskiej i litewskiej 
pod przewodnicliwem Hymansa. Komunikat 
podany do .prasy po ukończeniu posiedzenia 
głosi, iż rokowania obecne są z jednej strony 
przedłużeniem niejako różnych obrad rady li­
gi narodów, począwszy od sesji brukselskiej 
w paźdz erniku 1920 r., która między innemd 
miała przygotować projekt rozwązania spra­
wy (wileńskiej, z drugiej zaś — rokowań bez 
pośrednich, nawiązanych między obu rządami 
w celu uregulowania stosunków wzajemnych. 
Hymans -podkreślił całą wagę tych dwóch 
punktów, ściśle związanych z sobą. Obiedwde 
delegacje zgodziły się zbadać wspólnie, w ja­
ki sposób można byłoby dojść do porozumie­
nia w sprawach polityki zagranicznej, organi­
zacji wspólnej obrony i wspólnego ustroju e- 
konom'cznego dla obydwu krajów. Przyjęto 
punkt widzenia, iż .przyszły układ powiwen w 
szanować w całej rozciągłości zasadę suwe­
renności i niepodległości obydwu krajów, któ­
re zaproszone były przez radę ligi narodów do 
rokowań na zasadzie zupełnej równości.

Obrady mają być podjęte po południu. Na 
porządku dziennym, figuruje sprawa stosun­
ków ekonomicznych.

krewnych zawodów, odbędzie się dzil o gods 
rano w sali Tow. Hygienkznego.

Baczność fabr. w»j*k*»we. Komisja Mięizyzw. 
fabr. wojak, zwołuje zebranie delegatów i mężów 
zaufania fabr. wojsk, na jutro o g ‘ w. Prosimy o 
liczne przybycie. Sprawa aprowizacji. Sekretarjat.

Baezneść, dmorcy domowi! Wata© zebranie 
dozorców domowych odbędzie się dziś o g, 1 pp. 
w lokalu Związku, Le-szno 48. Stawcie się jaknaj- 
liesniej,

Związek sawodowy ofhroniarek, W Związku 
zawodowym odhrouiiarek — (Marszałkowska 53a, 
odbędzie się nadzwyczajne zebranie w dniu 9 ma­
ja r. b. (poniedziałek) o godz. 5 pp. *  pierwszym 
terminie 1 o godz. 6 pp. w drugim terminie waż­
ne ibez względu na ilość obecnych członkiń. Pro­
simy wszystkie cztonikiaie o przybycie. Sprarwy 
bardzo ważne.
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ligi linS 2w. Sol. Slow. M lii.
odbędzie się w Warszawie 26 i 27 czerwe* 

b r. w sali Tow. Hygienlcznego przy ul. Karowej.
Zgodnie z § 25 Statutu Związku lista Stowa­

rzyszeń Związkowych uprawnionych do udziału 
w Zifcidzie z podaniem liczby delegatów przy pa- 
dających na każde St. nie została ogłoszona w 
N-rze 9-tym „Świata Pracy".

Stowarzyszenia, które dotychczas nie wpłaci- 
ly do Związku udziału, winny takowy wpłacić 
zgodnie z uchwałą Racy n a j p ó ź n i e j  do dnia 15-go 
maja w stosunku ‘.JO mk od członka dla S owa- 
rzyszeń byłej Kongresówki I O b w o d u  Białostoc­
kiego 1 5 mk. od członka dla Stow. Małopolski.

i i im il
_. P. M. S. Dziś o g. 10 i pół rano odbędzie 

z-ię w lokalu przy ul. Jerozolimskiej 56, walne ze­
branie członków oddziału warasawsk, Z. P. M. S. 
Na porządku dziennym m. ta. wybory delegatów 
na nadzwyczajny zjazd organizacyjny, tudzież 
sprawa reorganizacji oddziału.

SPROSTOWANIE URZĘDOWE.
Na p o d s t a w i e  art. 21 Dekretu w przedmiocie 

tynaaasowychh przepisów pira£»wyoh„ zw tttM E im  

aię do Redakcji .Jtobotaika’* o u m i e s z c z e n i e  w 
„Robotniku" następującego sprostowania .podlanej 
w N-rze 80 R obotnika- korespondencji z Turku 
p. t. S tarostw o na usługach złodziei":

1) nieprawdą jest, jakobym w jakakolwiek 
sposób interweniował w sprawy w e w n ę tae  
Związku Zawodowego Robotników 'Przemysłu 
Włóknistego w Turku, ponieważ delegację robot­
ników, członków P. P. S., należących do Związku 
Zerw. Jtolb. Pizom. Włókienniczego i do „Koopera­
tywy Robotniczej" w Turku, która zwróciła się 
do irm-ie w imieniu ogółu robotników tkaczy z 
Turku, prosząc o pomoc przeciw, jakoby, szkodli­
wej dla ogółu robotników i wrogiej dla Polskiej 
.Państwowości działalności niektórych a ta k ó w  .!«- 
rządu Związku Zawodowego Robotników Przemy­
k u  Włókienniczy skterowaieon do właściwego In­
spektora Pracy, jako w tej sąmawio kompetentne- 
go &ngami.

Prawdą natomiast jest, 4« me sflrutek podania 
a ta k ó w  stowarzyszeńla wopóJdzteJcrogo „Koope­
ratywa Robotnicza" zarzucającego malwersacje za­
rządowi kooperatywy, do którego wchodzą nie­
które te same osoby, co do zarządu związku Za­
wodowego Robotników (Przemy-dlu Włókiennicza 
go, preyracktern zarządzić urzędową rewizję ksiąg 
kasowych i remanentów tego stowarzyszenia, ko­
rzystając z przysługującego mi, na nasadzie 53 
art. statutu kooperatywy prawa;

2) nieprawdą jest, jaHaoibym urządzał lub brał

P a i l H i  uspiawis Mmm
Berlin, 7 maja.

(E. E.). Parlament Rzeszy po (Eutgwh deba­
tach .postanowił znieść nietykalność osoby Erzber- 
gera.

!h 1v S3 ilnisUfiw.
Belgrad, 7 maja.

(E. E.). W chwili, kiedy minister Spraw we- 
wnętranych, Graszkowica, wychodzą z balu, wj> 
danego przea kola demolcratycme, jakiś osobnik 

strzela do niego kilkakrotnie z rewolweru. Minii- 
ster wyszedł bez aawauiku.

Neapol, 7 maja.
(E. E.y. Grup* faszystów pod kierunkiem Ca»- 

z k  Garibaldiego dokonała w dtóu 6 b. tu. zamachu ^botniczyth. w apra-
przeci.wko b. prezydentowi mmistrów Ntittiemti. 7wj ^  Z u p o w e g o  Robotników Praemy-
Easzyścd dató szereg wystrzałów rewolwerowych w a th jw iąź to i óaw eg
* ,  M ry m  » k  p r z y p a l  l« to l  <*« )Aob^  m U  fe>go» »po-
woiniać, do rozbijania lub brania majątku Związr 
ku Zawodowego Robotników Przemysłu Wtókieu- 
niczego,

Starosta powiatu Tureckiego 
Dfierżawskł.

P L A N D E K . I
n i e p r z e s n a S c a l n ©  

f a r t u c h y  d l a  r o b o t n i k ó w  i t .  p»
poleca istniejąca od roku 1893 fabryka

N .  Z E  M S Z
w  Warszawie, CHŁODNA 3 3  te l .  29-86

(dawniej Grzybowska 16).
PrzyiBiHB wszelHie iHsn ny do Impregowgnia.

C '% f &&  i ż * t .  M ro czk o w sk i 
jL Ja  o. JCm. j  (Ul. O rd y n a c k a ) ,

Oziś walczą:
PATIGLIEH-DEKKER, P0DBIP1ĘTA (Lit­
wa) KuCH (Alzacja) HIRSZ-STEKKER i 

1 RISSBACHER.
Przed walkami nowy program atrakcyj.

Nitti, ten jednak zajął miejsce w innymi samocho­
dzie i w ten sposób uniknął śmierci.

Strajk lelay a  S U r $ i .
Praga, 7 maja.

(PAT). Dzienniki donoszą a Presburga, że ro­
kowania między robotnikami rołnymd a właści­
cielami ziemskimi matraifiają na wielkie przeszko­
dy wobec czego robotnicy rolni na Stowaczyżnie 
zamierzają w dniu 15 b. m- rozpocząć .ponownie 
strajk generalny.

WRĘCZENIE UCHWAŁ LONDYŃSKICH.
Paryż, 7 maja.

(E. E-). Komisja odszkodowań wezwała 
praewodmi-czącego niemieckiej Knegslasteui- 

Jsomunission von Oertzen- Przewodniczący ko­
misji odszkodowań Dubois wręczył Oertzeno- 
iwi teksty; francuski i angielski uchwal lon 
dyńskich. Vou Oertzen oświadczył, i i  prześle 
dokumenty te swemu rządowi w sposób moż­
liwi® najśpieszn ejszy.

Dzienniki „Temips" i „Journal des De- 
I>at9“ ogłaszają dosłownie lekst uchwał lon­
dyńskich, oraz dołączoną do nich notę komi­
sji odszkodowań.

PRZESILENIE GABINETOWE W NIEM­
CZECH.

Gdańsk, 7 maja.
(IpAT). „Danziger Zeibung" donosi; Am­

basador niemi eck: w Paryżu, dr. Mayer otrzy­
mał dziś iprzed ipołuduiem od prezydenta Rze­
ścy misję utworzenia nowego gabnetu. Dr. 
Mayer zastrzegł sobie do godz. 4 po południu 
czas do namysłu. W (południe konferował dr. 
Mayer z przywódcami stronnictw celem po­
informowania s;ę o ich stanowisku wobec ul­
timatum Ententy-

I ż re ii lo r P i.

ZkeH anssodarszs.
st.

Drielnica Ochota. Dziś o g. 4 pp. w  lokalu
dmetaicy (Grójecki. 45 m. 36), odbędzie się » •  
branie ogólne członków dzielnicy.

Klub mandolinistów. Dziś o godz. 10 rano 
w toifeahi O. K. R. (AL Jerozolimskie 56), odbędą 
się ćwiczenia pod kierownictwem dyrygenta. Pro­
szeni są o przybycie -wszyscy członkowie z instru­
mentami.

Dzielnica Praska. Jutro o g. 7, w lokato 
dzielnicy (Brukowa 29a), odbędzie się posiedze­
nie komitetu dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. Jutro o g- 7 w lokata
dzielnicy (Solec 6»>, odbędzie się posiedzenie ko 
mitełu dzielnicy Powiśle.

Dzielnica Wola-Czyste. Jutro o g. 7, w- loka­
lu dzielnicy (iWoltska 44), odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicy.

Dzielnica Powązki. Jutro o godz. 7, w lokalu
dzielnicy (Okopowa 30 an. 16), odbędzie się posie­
dzenie komitetu dfflefaicy.

Wydział spotocBno-ekonomiczny. Jutro
7

Notowania giełdy warszawskiej. iDctery 
Zjedn. S-13 i pół do 848 i  pół — 84-ł got.

Pranki francuskie 73 czeki, 68 i  pół do 71
got.

(Marki nietr.iedlrie 13.22 i pół do 13.21 czeki 
13.25—1290 got.

Korony austriackie 148 czeki.
Liny włoskie 43 M czeki.

Kronika®

S il®  w M i .

Zbrodnicze niedb?-lstwo. W bochenku 
chlelha, kupionym w piekarni St. Wiśniew­
skiego (Marszałkowska 63, Piękna 27), przez 
jednego z  naszych redaktorówi, znaleziono 
szpilkę! Na szczęście szpilkę dostrzeżono 
przed spożyciem chleba. Tego rodzaju zbrod­
nicze niedbalstwio nie potwiinoo ujść bezkar­
nie.

Poczta lotnicza, czy pofflda ślimacza? —
Oniegdaj. -w dniu 5 maja, oteymaliśmy dwa 
listy z Paryża, nadane w  dniu 28 kwietniu 
przez pocztę lotaiczą dla naszej Redakcji1. Li­
sty noszą napis francuski ,.par avion", opła­
cone są pocztowemi znaczkami francuskioTm 
na sumę fr. 2.25. pieerątka pocztowa paryska 

.wskazuje dato 28 kwietnia. Z drugiej strony 
g. I koperty widnieję pieoząitka powty wnirszw-

będzie pszenną mąkę amerykańską, świeżo zaku­
pioną przez Wydział Zaopatrywania w Gdańsku. 
Obecnie mąka ta rozwożona jest do punktów spraa- 
dąży artykułów kontyngentowych, w których bę­
dzie do nabycia od dnia 9 b. m. Na Kupon Nr. 7, 
punkty sprzedaży wydawać będą po 1 i pół (pół­
tora) funta z i mk. 60 (sześćdziesiąt), t. j. po mk.
40 za funt.

Nafta. Cena nafty kontyngentow ej, srpirzed*-
wanej na kupony karty opałowej, oznaczona zosta­
ła na mk. 11,50. Dyspozycje kwietniowe, wydana 
przez W. Z. ważnie są do dnia 15 b. m.

Polska Delegacja Komisji mieszanej do spraw
reipatrjacji podaje do wtadomolści osób faueresowar 
nycih, ie  lokali jej mieści się na ulicy Ohmitolnej 
ur. 81. Przyjmowanie interesantów w sprawach 
komisji odbywa się od g. 10 r. do 3 pp. oodzien- 
nfe, za wyjątkiem dni świątecznych. Prezes Pol­
skiej Delegacji, 3. Korsak, przyjmuje coditoanta 
ud U  do 1 w pot. Człootowde Delegacji przyjmują 
od 10 do S pp. oodaieum©. Delegacja rosyjsko-u- 
lorailtóka komisji miieszamiej do spraw  repatriacji 
podaje do wiadomości, osób imteresowanTch, to  te- 
kal jej mieści aię na ulicy Chmielnej nr. 31. Przyj­
mowanie interesantów w sprawach komisji odby­
wa się od g. 10 r. do 3 pp., codziennie, z wyjąt­
kiem dni świątecznych. Przewodniczący delegaeji 
rosyjsko-ukraińskiej, E. Ignatow, przyjmuje w 
pomiedziatki. środy 5 soboty od 1(1 do 2 po poł. 
Członkowie delegacji przyjmują od 10 do 3 oo- 
dziennde.

Czarodziejska zabaw*. Dla dzieci całej ’War­
szawy. pod reżyseria p. Br. Iwanowskiego, odbę­
dzie się Czarodziejska zabawa dzo o g. o pp., w 
sali Tow. Hygieuiczaego (Karowa 31). Bilety w 
kasde od godz. 2 p*p.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Kursy dla pracowników kooperatyw war- 
Łzawskith (Elektoralna 53). Poniedziałek, da. 9 
ma>a — arytm etyka, wykład tow. PrzypKoc slcie- 
1TO' wdorok dinia 10 maja — kooperacja, wykład 
tow  B ieruta, środa, dnia lii maja — Kooperacja, 
wvfk'ad tow ' Bieruta, czwartek, dm. 12 maja, — 
kóo-penujja, wykład tow. Ostrowskiego, prątek, d. 
13 maja, — arytmetyka, wykład tow. Przypkow­
skiego.

WYPADKI.
Napady rabunkowe. Na blacu Broni zosfała

napadnięta i obrabowana i  14 tys. marek Rrenr- 
slawa Podaszlieloa. mieszkanka «m. Ożarowa , W 
sprawie tej jest oskarżony Zvgmunt IKomeraki.

-  Sruil Chaóra Roatenberg ustawał zrabować 
10 dolarów Ruclil: Zeiceroweii .(Swuetoierska 4). 
Rozenberga aresztowano.

W V U Z ia i „ „ i .  u „  O o* r' ■■

w lokato O. K. R (Al Jwwńfonsfcie 56), od-’gj^ej z <jatą 4 mnjn.! I.ist zatn-iest nasrtęjMiegP
< t  •   1 .1 .  L .     7 n  /ll-A_ « •  1 *_ J  .  / , l J  ł  n  A  e n e f l i1 O. C l (W  fł1V'będzie się posiedzenie wydziału społeczno-eko­

nomicznego,

Itóndyn, 7 maja.
(PAT. Havas). Według „Daily Mail“ 

wobec 'wzrastających cen węgla, kompan je 
kolejowe postaaiowńły zmniejszyć znacznie 
ilość kursujących pociągów.

t e t e i t i i l s t i  Stanów i M s a
W aszyngton, 7 m aja.

*(PAT. Havas.) Siany Zjednoczone po­
wzięły uchwałę w  sprawie wysłania urzędo­
wych przedstawicieli do Rady Najwyższej i 
Rady Amtosadif.rów. Roland Boydeis, komi­
sarz amerykan^, w Paryżu, bedizie urzed-

I V }
m l

i
Barnmść metalowcy! Towarzysze, wybra ni i Ml’nTecki,

dnia w  nadaniu, doszedł adresata na siódmy 
dzień  póżniief, anńżeli Hat zwykły.

Ciekawe, co powodowało zwłokę? Czy 
podróż napenwietran*' z ParyAa do Wsrazawy? 
Czy może droga z  pola .MotkoitowsCdegio na

Ina osia.ciem wełnom żebranin: metalowców do*
1 zarządu. »a członków i zastępców, oraz do korni- 
isji rcw:zy,rej i sądu honorowego, winni przybyć 
i miro o g f-ej wiecz. puuktuatoie do sekretarjatu 
I Związku (Leszno 53, pokój nr. 4), w celu doko- 
inania podiato pracy i wyznaczenia wspólnego 
posiedzenia z UKtępującysn zarządem.

Zebranie drukarzy. Ogólne zebranie roczne 
sprawozdawcze (dalszy ciąg) Polskiego Związku j

Milanówka, We •werorejszem oisrmiomu 
miljonówki, został wylosowany nr. 1,826,072

STAN POGODY
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Prawdopodobny pi-rolreg pogody w dwu 
dsiwciszyim: Dość pogoti’ini'e, naogól cieplej (noc 
zimna), wiatry z kieronków amieiinych.

S p r z e d a ż  mąki. W bieżącym okresie na k a r

Kradzteże. Biżuterję oraz zegar hronzowy W
postumencie, ogótaej .wa^ iTvJ a :,°T-s,];radzio :o z mieszkańca Władysławy Kowal* na ej
(W arecka^r.^ 1̂ )._ rzeczy, wartości Yjń.060
rrrk.. skradziono z miesńkamw* Pauluny Wigury 
przy ul. Nowy Śwńat nr. 7.-

T ea łr  i Muzyka-
j Teatr Rozmaitości. (Dziś i jutro „Carewicz

polsk  ̂ i jutro „Kupiec wenecki *.
Teatr Reduta. Dziś o 3 pp. „Wojna i  mi- 

łość" W eczorem ..Przechodzień .
Toatr^Waly. Dziś ,i 'jutro „Księga HjaM« 
Teatr Dramaty«®D-. Dziś o 4 pp. „Cud o- 

wrecnku * v.' ec.' >recti ..Caryca .
Teatr Praski. Dziś o 3 i pó! p p . ..Grube ry- 

•bv“- wieczorem ..Piękna (Marsylja (ka •.
’ geatr powszechny. Dałś o 4 pp. a o 8 w.ecń

„Zacaarowane koło".

Ziazd dyrektorów teatrów polskich. Me wio- 
I re3- d 8 b. m., zalwńceyl swe prace Ul walny 
'Zjazd Związku dyrektorów teatrów polskicb. W 
* ctagu ostatniego dnia obrad, na wspólnych posie- 

wzeniach z przedstawicielami Związku artystów

• sprawoadawca* (dalsxy ciąg) m atoego a.waąa*.u | v h ,  7 Warszawv otrzymywać
o (Droicray, Odlewaczy racicnek i  po-j tą majowa Nr. 7 ludność Warszawy ctrzy y

'scen polskich, oraz Związku autorów dramatyci- 
i nycb polskich, uzgodniono na r. teatralny 1921/2- 
j wytyczne dwóch koctrakUjóiw' normalnych: *on- 
traktu aktorskiego, oraz kontraktu autorskiego 

. Ten ostatni opracowany został po raz .pierwszy *  
! historii stosunków teatralnych polskich. Zasadab 
■ czym punktem, przyjętym przez dyrektorów tea­
trów, jeat uchwalenie lO-proo. podatarwj óŁdicz.*'
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*t» nafe&ności autorskiej za sztukę oi ygrówdną. 
Konteaskt normalny e artystami scen pokJricłi, o- 
ł»arwią7,ivj»c,y już od lat dwóch uległ undanouj 
dwAnym. Po za tem obydwa swiąńki: artystów
smsu poiskich i dyrektorów teatrów, powzięły 
wspólną uchwałę wystąjśea&a do Rządy Rzeczy* 
pospolite} w  sprawi© utrzymania odrębności Mi- 
nisterijum Kultury i Szkilci Nakonlee uchwalano 
dwa irakek;;:: 1) w  sprawi® umomaowmia na dro- 
da© nałarwy państwowej wykazjtaJceniia aawdowe- 
(O aktora polskiego, w zfwiąziku z nieńbędinoiśctą 
aałołemi* przez państwo wzorowej akadetmjl tea­

tralne}, ora* 2) wniosek dyrektor* Jóaefa WlśŁic-w-, czjp- dytr. Ajrao-ld Ssyfcnan — zastępca, dyr. Emft 
sikfego t  Krakowi*, który tanami: „Trzeci Zjazd j Młynarski — skarbnik, oraz dyr.: T, Tfctniiiki i
dyrektorów teatrów polskich., stojąc na stanówis­
kra. t e  w  wolne], ludowej Pto&sc© powinno oyć jak- 
najwtśęe©} teatrów popularnych, wyraża pod 
odresem gmin, które już prowadzą teatry popu- 

| lenne, aby przetrzymały krytycai ly manient. obec* 
jny i  ®a wszelką cenę sceny populara© starały się 
utrzymać, inno zaś — aby je, o ile możności i  w 
miarę sprzyjających werumików. Stwarzały.  ̂

Do nowego zarządu Ziw. D. T. P. powołani 
zastali pp.: dyr. Jam Lorentoiuicz — praewodmi-

B. Szczurkiewicz członkowie i*rządu.

POKWITOWANIA.,
Na żywność dla powyrańjró ,v GórnoćPslneli.

Ob. Aiuetedito: «nk. poi 20. meotrraeetecfa 4, 9 
rb w kuponach, i 6 koron justrjackicto.

L. Morawski; rak. 600.
W. Ł. mk, 482.

Na cela kulturalno-ośwlatew*©. 
Kaaśmiijoraastwiot fiauuoiwże iw Lowicau m k , 

600. |

D» dyspozycji ftatscteik* Pań«*wm.
Ztmrast Orwtóów «a trum aę ś. p  Jem /go  

Skokaw-akiego. BieyBpccnaeaaega twieróabaifc* i 
najzaaaie-saego preyjani«l*, składa L. Bartfewic
mk. 1000.

Na Tww. Caytebi w. Warszawy
IW pterw srą raeaarieę śratereJ studenta 8 . K 

Wacława Kp.rpewiczs. sStoadsją rolsic© mk. 2000. 
Na Robotniczy Wydalał Wy/hewaeia Ditedca. 

St. Staucsykow'-kii ink. 400.
SHnislaw ZielflśsM. nfepryyjęte «d tn M n *  

k i Alriomiiny Rcndcierów-cy. jeko kccnome mśe- 
sięram© za pokój z atcwveileacwn i  ufanratakofeia 

t toiefcrau mk 635.

Polski Dom Handiowy

M a c i e j o w s k i  &
M a r s z a ł k o w s k a  1 2 7

P R U W S Z I V3R

A r t z t
\

Męaki# aaterjały aa ubrania od 950 do 4600 mtr. 
D a m s k i e  w e ł n y  n a  k s i t j .  s u k n i a  Ofgp. w y b ó r .
Surówki od 166 mtr. Rocznikowo pi. 186 mtr.
Shirtlngi 186 mir. Bluzki z najlepszej markizety 750.

K O Ł N I E R Z Y K I  b a t t .  8 5  m k . O g r .  w y b ó r  J e d w a b i .

Markizety gladkief^250, 820, S30 mtz.
Markizety oriental podw. 450 mtr.
Markizety w grochy 875 mtr.
Woale dessaiówe

piękne wzory 185, 810 mtr.
Opal biały podw. na najwykwinta. bieliznę

aaraską oraz sukni® 825 rotr.
Panama biała pleciuna 205 mtr.
Krepony sukniowe 257, 865 mtr.
Satyny francuskie

deseniowe gładkie 850, 425 mtr.
Zefiry kolorowe 210 mtr.

jsm M a sstm a sa w m ssB m

n
( t  Nowy Swlat 43. Kier. lit  A . W tusf. 

2 przedsł. I-e o 7-ej. Il-ie o 9-ej. Ka­
sa czynna od 12 — 2 pp. i od 5-ej.

S ia to  śrąo j Dobra Gospodyni n im  s e a  i UBU
£ ur£°.r' , ¥ ub.,e2 ,CM 8 upi? ra M ąjuf« majowy pióra Westa. P p . J .  H aS t Ratolda I A. Marchołta.   "Kolizja małżeńska J. Horsta.

Mąjufes majowy pióra Westa. P p . J .  
t ta la r ó w n a , l ó * e ł  4- r a t e  in .

K I N O

„ P A Ł A C E ”
C h m i e l n a  9 ,  t e ł .  5 1 -1 4 .

Począł, o godz. 5, ostatni seans 9.30. 
Kastracja muzyczna J .  Wenty.

Król August
Wielki dramat historyczny w G-cin aktach.

O S O B Y  G Ł Ó W N E :
August n-g-l elektor saski, późniejszy król polski i jego słynne

faworyty:
HRABINA Aurora KOrugsmark — HRABINA F.sterle —  FATYMA 
Turczynka—HRABINA Uossi—GEIiTP.UDA Gottachalk — LYDJA

Orseiska.

K I N O

V

99

Nowy-Swiat 19. 
Początek o g. 3-ej pp.

2 > © «  S S o r j a

„Clenie 1 blaski piryża“
niebywały dramat w 6-clu wielkich częściach.

Dziś Iflellsi Koncert
o godzinie 12-ej w południe odbędz ie  się w gmachu kina-teciru .Colosseum" Nowy- 
Swiet 19, z udziałem artystów BOLOGNA (aria), OGiftSKiEJ (tańce klasyczne), SKWA- 
RECK1EJ, BARCEWiCZA, DYGASA. MOSSOCZEGO, PALEWICZrt, proł. PiOTROWSKtE- 
GO i innych. Bilety numeiowane od 50 do 150 mk. Kasa czynna od 9-ej rano

«islkie
Kino n

”  Ozlsina I. A -ga serja 
w Cgrodzio “ s s n s a c i r ln e g j G

o b p j s z u

j  W isoligisli kslągam i
L e n n  B a łr oA  awanturniczy dramat w 5-ciu czę­

ściach z premjowaną gwiazdą ekranu
roli głów­

nej.

TemjiPROff
w podziemiach Galerj -  -  - -  -------
Luxenburga. Tel. 217-52. | na od 12—2 pp. i

KieurL-liL J . t e M i
2 przedst. l-cze o g. 7,

Z udziałem
w podziemiach Galerji | ll-gle o * w  ̂Kasa cź jn - ( ‘a ł e g ' 0  Z O S p O llI 9 9 Król się żeni” | J e q j ia ’ Siupścińska 

contra Paiitiszkiewicz

Tygodniowe pismo socjalistyczne
I H B V B  Wąą ł k  t Ś M 0  I b #  mmi

I o d  15 Eiflarca r . b« w y c h o d z i pod n e iia k o ją i
K. C z a p iń sk ie g o , I. D a s z y ń sk ie g o , T. J*ołów k i ,  §9. N ied z ia łk o w ­

s k ie g o , S i .  Po*R8Pa i Z. Z sren th y .
I l k a z G i ł  o l ę  N jp.  1 8  1 z a w i e r a :

T . K ołA w ko. Młodzież a socjalizm. J an  H otnp ef. Inteligencja w polskim ruchu robotniczym. 
K orn el Z y w ic k i. Legenda o $ Maja. W. R aynio»-s,k i. Mickiewicz a Napoleon. T. H. Jacy 
są dyrektorowie. Z t e a t r u :  K. I r x y k o w s k l.  „Przechodzień" — Katerwy. Za s z t u k i .  Cep. 
Wystawa formistów. Wystawa pośmiertna St. Lence. R u ch  zn w o d o w iy . Rada Pracy. Ż y c ie  k o ­
m u n a ln e .  S . Z b r o z y n a . Finanse Samorządów. K fia d o m a ó c i g o s p u d a r c s e .  Obciążenie fi­

nansowe wielkich mocarstw. Kronika gospodarcza polska i zagraniczna. R ib ljo g r a fja .
w W aru n ki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk..
kwartalnie 200  mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze­
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktaeh sprzedaży pism.

H ertak cja  i a c m in is t r a o j a i  Warszawa, Warecka 7, tal. 230-44 Konto czekowe Nr. 532. 
ndm im stracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje ęodzień 12—1 pp.
PS. Numer okazowy .Trybuny" wysyła się po nadesłaniu adresu.

D l a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  I  d z i a t w y !
Nic bardziej nie niszczy ubrania J » 1 ł  d e s u x o x  i  k u r s  

Wydając setki—oszczędzamy tysiąca

Nieprzemakalne Francuskie Peleryny
z kapturami p o  w y ią t k a w a  n ix k io h  coraaoU  

dostępnych dla n o jb ia d n ia j s z o s a  
p o le c a ją  z e  o k ła d u

D om  A g e n tu r o w o - K s m ls o w y
O b e r i a i i l l e r ,  J B l a t t  i
L e s s n o  2 8 . T e l .  2 9 7 * 2 2 .

Sprzedaż wyłącznie hurtowa.

WEZWANIE.
Z powodu trwającego od 3-ch tygodni strajku w firmie

1 ,
i - a S S S Z iV O  i # ,

powstałego na skutek wywołanych groszowemi zarobkami (najwyż­
sza pensja—8 tys. mk ; żądań ekonomicznych, wzywamy niniejszym 
powyższą firmę do załatwienia zatargu w c i ą g u  4 8  go iS zia .

Prezj^a Ss&cji Eispeiljcjjiis-TraiispŁriewBi
p r* »  S t o w .  Prano. H an d!. Z io in a  2 5 .

Belgijsko-Polski© Tow. Handl. Przem yśl.

JB E L PO L *
■ o n lu a z k i  5 .  G m ach  F iłb a r m o n j! .

TOWARY WŁÓKIENNICZE:

Ubrania dQ pracy bardzo mocne po marek 15 7 5  i I75JC
za komplet

Ubranie m arynarkow a po marek 35119, 4 9 9 0 , 4 8 9 0
i  wyżej.

K a a p a r ą ty w o m  i T w ią s k e m  u s t ę p s t w o .

Polskie14
Jan Grodzieński i S-ka

W a r s z a w a ,  m a r s z a ł k o w s k a  8 5  
te k :  281*6 5 , 2 4 4 -8 6 , 2a i« S 6.

G d a ó o k , S ta d tg i> a b « a  17 
t e ł .  S i - 8 0 .

Poleca najtaniej: v

Kooperatywom, Stowarzyszeniom, 
Związkom, Sejmikom

TOWARY: KOLOiSJALISE, cukry I czekoladę, 
MYDŁA i dodatki do prania,
ŚLEDZIE na beczki,
MASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE, 
GWOŹDZIE, WYROBY ŻELAZNE, 
NACZYNIA EMAUOWANE i ŻELAZNE 
SMARY i OLEJE.

WYSYŁKA KOLEJĄ-
ASEKURACJA TRANSPORTÓW.

W y sz e d ł N r, 8 |9

G f@ s  l id is l© ! * *
Do nabycia w  Administracji „Robotnika" Warecka Nr. 7. 

Cen* numeru 15 Mk.



„ R O B O T N I K "  n i e d z i e l a ,  8 maja 1921 r. 4 Nr. 120

?arm Żegluga Warszawska
uwiadamia, te od j u l r a  G -g o  fs la ja  o  g o s l r .  SO w i e c z ó r  zacznie kuraować co

drugi dzinó między

W a r s z a w ą  a  P l a c k i e m  « z  p o w r o te m

s t a t e k  p a r o w y  „ M IH IS T S S Ł "
Bagaże i wszelkie ładunki przyjmują się przez cały dzień na przystani z prawej 

strony mo3tu Kierbedzia.

m m m m m mM _____ ____

ima
Jest najlepszym masłem roślinnym 
Zastępuje w zupełności M A S Ł O ,  

codziennie świeżo wyrabiane.

TOW. AKC. LI3AW8KIS3 OLE3ARNI
(daw niej KIEŁEH) 

Warssawa-Praga, Gocławska 9.

W celu powiększenia obrotu naszego składu artystycs- 
p  nych pocztówek, wysyłamy s m p i s k n y  a lb u m  * 

r&żziemi a c iy s i. m .d ak aa it iie-cpUt.., albo też płacimy

2000 mk. gotówką
każdemu, kto prawidłowo rozwiąże poniższe zadanie i za­
mówi u nas 20 pocztówek, przysyłając tak. IGO lub za za­
liczaniem pocztowem mk. 115

? i l« ?
W 9-du kratkach kwadratu należy rozmieścić cyfry 1-9 

w dowolnym porządku, tak aby suma cyfr dodanych po 
linji prostej stanewła 16 i ażoby ta suma, powtórzyła się 
możliwie więcej razy.

Prawo udziału w rozwiązaniu zadani* mają tylko ci 
którzy zapłacili za 20 pocztówek.
Ponieważ każdy, prawidłowo rozwiązujący zadanie otrzyma 
nagrodę, należy wskazać czy pożądano są pieniądze lub 
album oraz podać w liście i na małej cienkiej kartce do­
kładny swej adres.
gkssort fcarl z widokami „ l u b o r ” Ł ó d ź  Nr. 4 5
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N a F e § z c i e
można zapalić dobrego papierosa 

z tytoniów;

99
« « • za 100 gr. 256 Mk.

„!2©Sr3a„ •f *1 192 Mk.
oryginalny turecki tytoń najprzedniejszego gatunku specjalnie

zgromadzony dla oznajmienia konsum entów  
z wyrobam i fabryki:

F. 1 JllISSII! w Sialnia.
Żądmćwe wszystkich sklepach tabacznych

T a n i o  r T an io !
„ S p ó łk a  S w o |s k a “

Ż O ftA U flA  4 0 .  T e l e f o n  2 5 1 - 9 6 .

POLECA
Kooperatywom! Spółkam, 3 t# » a r* fM « m 9 « i

K ic i. Ig ły . S z n u r o w a d ła .  S p x s b ie n ie .  
S k a r p e t k i .  P o ń c z o c h y .  GfrsisS&i.

P iś m ie n n e *  K a jo ty , K w iia p j u s s s ,  ©Joiw- 
k i.  O b sa d k i. S ta ló w k i ,  a t r a m e n t  i t .  p»

F% dła t o a le t o w a ,

Dr. Z. HosUows u
C horoby s k ó r . w e n e r . i a- 
nttl.jey k rw i na s y f i l i s  (W,v 
s s e n t i a n ) .  Ź e t a a n a  8 4 ( łel 

237-21 od  5 - 7 .

1 9 D O M  Ł O W I C K I "
C z y s ta  Hi*. 1.

Wielki wybór kuponów samodziałowych bawełnianych
n a  s p ó d n i c ©  o d  M k .  2 7 5 .

Praw dziw e

łowickie wałniaki hurtowo i fetatafe.
— ■■■mm miii ii i i" i T iirn r— rr— i— nr— r ---------------------------------------

s a r s ł . o  4 5  m ,  f u n t
Majlepszego gatunku.

S S V i £ i jE  5 3  m k .
Przy większej ilości rabat.

Kydłaraia. ZŁOTA 33.

UL Jas*  H ła p ś i i
t>. w tar, o rd y n . sz p . S -g o  Ł az a rz a  
C h o r. w e n e ry c z n a  i sk ó rn e  Krć» 
S a w s I tA  j i ,  ł o i .  4 9 - 4 4 .  705

ffiliif il][|Ł Sit
a „ L e o n a r a 46

k i  (S o w y  S " i a t  21
i  Isrjr. rsiisi. Ml. SO.

12 .  .  .  108.
P ortrety  

w y k w i n t n i e  w y k o n a n e

a a a t s a a a g m m a i j

P a la ty n a
prawdziwe „SZULCA* najtaniej 

Warszawa, B a g n o  8 .
I. H. K is c n k e r n .

U k a r z - S e o t j r i t t a
E .  M E £ | t k O N

P rry !m u |ę  o d  10-*—1 l o d  3— 7. 
W o lsk a  34 - 5, II g lc  p ię tro

S T M u B U W ljł

r, w ,
U . i - . U

G r z y b a  # « i w

Baltic !s©»H m
Jedyna bezpośrednia,

sa nla
regularna, odbywająca slą co dwa tygodnia komunikacja pasażersko-towarowa

pomiędzy

GDAŃSKIEM A NOWYM-YORKIEM
Wielkla okręty ze wszelkiemi możliwemł udogodnieniami dla pasażerów: salony, sala muzyczna, kąpie­
le, telegraf bez drutu. Zupełne bezpieczeństwa podróży (podwójne dno okrętu, podwodna sygnaliza­

cja) I t  d.
C z a s  t r w a n i a  p o d r ó ż y  o k o ł o  i©  d n i .

„LITCJfUSJA" — wyjazd z Gdańska 12 maja r. b.
yESTOMJ/ń" — „ . 2  czerw ca  r. b.
„POLGMJA* — „ - » 16 czerwca r. b. ,
Jeneralne przedstawicielstwo na Polskę 

T O  W .  AIC.C.

Zjednoczona Korporacja Bałtycka w Londynie
P l l i c t  D / m i e k a  BTtro O e n t r a ^ n e a  fis, 39, tai* 71-15.
“ I l j a  r O l I m a ,  Biura f»»ażE rstt« i»  Al, ttarczdkrnsfilo 51* ta l. 241-55.

BIURA SPRZEDAŻY BILETÓW OKRĘTOWYCH i w A ugustow ie, Białej Podlaskiej, Białym­
s to k u , B rześciu Litewskim, Chełm ie, Czyżew ie, Grodnie, Kobryniu, Kowlu, Ko­
sow ie, Lubiinie, Łodzi, M iędzyrzeczu, Pińsku, Poznaniu, Piużanach, S iedlcach, 
Sokołow ie, S łoninne, Suw ałkach, Wilnie i W łocławku.

W i n f A i i A c i A  Wo P"*flnle odbyć podróż z Polski do Ameryki ®atybko, b e z p ie c z n i®
i n t e r e s i e  P<̂ CirOZny«.fi. I rwy^omuie* niechaj poleci krewnym w Ameiyce kupić bilet na statki

Baitycko-Amerykańskiej Linji, 42 Broadway* Mew-York.

WSZECHŚWIATOWO ZNAKY

krem H A Z IH ł
M E T A M O R F O Z A

J edynie
UZNANY  
PRZ E Z
KOBIETY / r % v  
CAŁEGO 
SV/IATA.

NIE7APRZECZENIE) *  
RADYKALNIE
USUWA PIEGI.
WĄGRY PLAMY,' 
OSORZEUZNę:
ZMARSZCZKI

i IN NU SRAKI ££RV,

\  .<14 •» ił - -df mocsu.lt. wi
na syfilis

d 1—3 pp . kału , p lw ocin  i t. d.

v»A«ŝ ir». G-r tb. f. Prot
asyst p r iy  sz p ita lu  V lrchova.

" fir. !DBd. «J u i j a l L A T
J a w a r tP O f tz tc a  3 6 ,  o d  1— 3 I

5— 7. T e ł. 2(12-11. C h o r  w e n e r  
skory, włosów Lecz. p r . Roent- 
irena Kosmetyka. (Znamiona 
i t. p.)   7x52

!(K ?Sfiłl ! P ,e rw szo rz ęd n e  za- 
.(‘hU4-.<!s < W ady p o łó in lc r e  p le - 
-g n u ją  p ie m o w lc ta  ty lk o  p u d re m  
m y d łem  B ćb ć  S o fm a n a . P u d e r 

ae ry  wszelKie d o leg liw o śc i sk ć r-  
e, m ydło z a p o b ie g a  takow ym .

i j i a i i i t l t i B j t i S i S f  

io*s irss'i1' sS“i col„b“i
r la c h e tn e j, u czc iw ej Polsk‘l. 2 ą  
ać  w szędzie . K ioski, koszyk i, 
o lp c rie rz y .

ąkjft ro z m a ite  so l id n e ,  o k a ry j-  
iiifliC n a  w y p rz e a a z — n a jtan ie j.’ 

Szpitalna 4.

j r k f ł j r j  ś lu b n e , z ło te , s re b rn e .  
H .l [ |l lu l  p ie r ś o o n k i.  kolczyki, 
eg ark l. C eny m zk ie . P rzy jm u je  
o p e ra c je  łan io , d o b rz e , żn ariy  
e g a rm is łrz  G ut m ac he r, S m o c za  
(2 2<—23.___________________

z fo tog rafjl: O le jn y  rna 
o i i i c l  rek 4  4), k redkow y 2 0 0 .
le n n a  18 P ia lek .

3iaS5i8 ta p ic e ra  d o  robo ty  
B a g n o  1 —34.

sz e fę , k re d e r is  ló ik a  
fa so n  te ra źn ie jszy . PL 

W itkow sk i 4— 30.

liaitniel Oimiile i OilKittę
p a lta , k o stju m y , s u k n ie  b luzlx , 

.sp ó d n ic z k i,  b ie lizn a , try k o taże , 
su k ie n k i d z ie c ię c e , g a rn liu rk i d l a  

i ch lo p có v /, m u n d u rk i i fa rtu szk i 
i p e n s jo n a rs k ie , k a p e lu sz e , czap k i 
j w m a g a zy n ie  Ę dw ardo  Szyszko, 
i M ars /a lk o w sk a //S 9 - te le f. 184 95 
’ P ra c o w n ia  p r i^  m ag a zy n ie . Filji

31iCln ie  p o s ia d a r
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